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Bilans reformy wyborczej. 


Zastępcy posłów. Ubezpieczenie przed zmia- 
nami vkręgów wyborczych. 

(J. N.) Instytucya zastępców posłów znaną 
była i dawniejszemu prawu państwowemu, jak- 
kolwiek wybory nie opierały się jeszcze na no- 
woczesnym: systemie reprezentacyi proporcyonal- 
nej, tylbo na dotychczasowej zasadzie absolutnej 
większości głosów. Stworzono ją  najpierwej 
we Francyi jeszcze w r. 1789, następnie w Hi- 
szpanii, a w pierwszej połowie wieku XIX. pra- 
wie we wszystkich państwach niemieckich, tudzież 
w Norwegii. Z biegiem czasu zniesiono ją wpra- 
wdzie prawie wszędzie z wyjątkiem Norwegii 
i księstwa Reuss linii starszej, a prawu angiel- 
skiemu i amerykańskiemu pozostała ona zawsze 
obcą, ale to zniesienie dziwić nas nie może, gdyż 
dopóki wyborey wybierają swych posłów zawsze 
tylko bezwzględną większością głosów, dopóty 
nie ma powodu ani celu wybierać od razu także 
i zastępców, a właściwie następców poselskich. 
Przeciwnie, w razie każdego opróżnienia mandatu 
mogą się wyborcy zebrać na nowo i wybrać no- 
wego posła, jak zwykle, bezwzględną większością 
głosów. Rzecz więc naturalna, że dopóki panował 
system wyborów wyłącznie większościowych, 
z którym się instytucya zastępców poselskich nie- 
koniecznie zgadza, to instytucya ta została wszę- 
dzie z wyjątkiem Norwegii i księstwa Reuss 
uchyloną. 

Inna rzecz natomiast przy systemie propor- 
cyonalnym. Tu nie wybiera tylko większość, ale 
wybiera także mniejszość, a jeżeli jest kilka ró- 
żnych stronnictw, to one wszystkie mają być re- 
prezentowane w Izbie w tym samym stosunku, 
w iakim do siebie w państwie zostają. Skoro więc 
ustąpi poseł, reprezentujący pewną mniejszość, to 
powinien w jego miejsce wejść znów przedsta- 
wicie] tej samej mniejszości. A ponieważ nie 
można rozpisać wyboru w ten sposób, by powołać 
wtedy do głosowania tylko wyborców, reprezen- 
tujących tę mniejszość, a wszystkich innych po- 
minąć (tem bardziej, że przy głosowaniu tajnem 
nie wiadomo, jak kto głosował) i ponieważ także. 
nie można w drodze ustawy nakazać wyborcom 
z większości, by wybrali kandydata mniejszości, 
przeto nie pozostaje nic innego, jak wybrać z góry 
zastępców razem z posłami. Państwa, w których 
wprowadzono system proporcyonalny, zrozumiały 
tę potrzebę od razu, przedewszystkiem szwajcar- 
skie kantony w ustawodawstwie ostatnich łat 
piętnastu, Belgia, która w ustawie z r. 1899 wpro- 
wadziła obok posłów (candidats titulaires) także 
zastępców (candidats suppléants), w ostatnich 
czasach kanton bazylejski w Szwajcaryi w roku 
1905 i królestwo Wirtemberskie w r. 1906. We 
Francyi spotykamy w Izbie poselskiej całą po- 
wódź wniosków, dążących do stworzenia zastęp- 
ców poselskich, a literatura polityczna roi się od 
pomysłów, projektujących to urządzenie w tej lub 
owej formie. Forma urządzenia jest jednak bar- 
dzo prosta; przy Systemie proporcycnalnym tam, 
gdzie każde stronnictwo zgłasza naprzód kandy- 
daturę większej ilości osób i gdzie głosować mo- 
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żna tylko na kandydatów naprzód zgłoszonych 
i zapomocą kart głosowania, obejmujących wszy- 
stkie nazwiska zgłoszone przez pewne stronnic- 
twa, orzeka się po prostu, że z listy kandydatów 
kaźdego stronnictwa wybrane zostały posłami te 
osoby, które otrzymały względnie największą ilość 
głosów, zaś dalsze osoby wymienione na propo- 
zycyach, a dla których już zabrakło mandatów, 
uważają się za wybrane zastępcami w tym po- 
rządku, w jakim to wskazuje ilość oddanych na 
każdego kandydata głosów. Ciekawiśmy, jaki sku- 
tek będzie miało zastosowanie instytucyi zastęp- 
ców do wyborów galicyjskich i czy wszystkie 
gromy, jakie z tego powodu ściągnęli na siebie 
p. Starzyński i komisya reformy wyborczej ze 
strony p. Wassilki, okażą się choć w części uza- 
sadnione. 

Bardzo trudna i drażliwa kwestya zabez- 
czenia podziału okręgów wyborczych we wszyst- 
kich krajrch, tudzież proporcyonalnego systemu 
wyborczego w Galicyi przed zbyt częstemi i ła- 
twemi zmianami została rozwiązana wreszcie w 
sposób względnie zadowalający, należy więc to 
rozwiązanie wpisać także do rubryki czynnej bi- 
lansu reformy wyborczej. Wiadomo, że Koło pol- 
skie od pierwszej chwili postanowiło tego zabez- 
pieczenia się domagać, że gabinet ks Hohenlo- 
hego uczynił zadość temu żądaniu i uzupełnił 
pierwotny projekt reformy wyborczej odpowie- 
dnim nowym paragrafem, tudzież, że większość 
Koła polskiego uważała przyjęcie takiego zabez- 
pieczenia przez izbę za warunek bezwzględny, od 
którego w żadnym razie odstąpić nie może, Na 
projekt rządowy, który dawał takie same zabez- 
pieczenie, z jakiego korzystają w Austryi wogóle 
ustawy zasadnicze, nie chcieli się żadną miarą 
zgodzić Czesi, a że bez Czechów nie mogło znów 
przejść w izbie to zabezpieczenie, którego chcieli 
Niemcy i Polacy, przeto szukano za jakiemś in- 
nem zabezpieczeniem, któreby było dla wszyst- 
kich stronnictw do. przyjęcia. Po odrzuceniu zna- 
nego wniosku Malfatti'ego przez Czechów, po sta- 
nowczem odrzuceniu niekorzystnej modyfikacyi 
wniosku Malfatti'ego przez Polaków, zgodzono 
się wreszcie na znany już z telegramów projekt 
kompromisowy, zaproponowany w komisyi przez 
p. Gessmana. 

O ile chodzi o Galicyę, zabezpieczenie po- 
legać będzie w tem, że oprócz wzmocnionego 
kompletu izby, potrzebnego wogóle dla zmian w 
którymkolwiek kraju, musi być przy przeprowa- 
dzeniu zmiany obecną w izbie przynajmniej po- 
łowa posłów galicyjskich. Losy zmiany więc zło- 
żone są przedewszystkiem w nasze własne ręce; 
jeżeli posłowie galicyjscy jakiejś zmianie są prze- 
ciwni, wystarczy do niedopuszczenia jej, ażeby 
absolutna większość posłów galicyjskich wyszła 
z izby. To urządzenie jest niejako początkiem 
ńarodowych, względnie krajowych kuryj w izbie 
poselskiej. Mamy jednak pewne obawy, czy przy- 
jęta cyfra połowy posłów okaże się zawsze wy- 
starczającą. 

Usiłowania zmiany okręgów wyborczych 
będą prawdopodobnie przedsiębrane ze strony 
ruskiej na korzyść własną,a w celu zmniejszenia 
liczby polskich mandatów, wskutek tego obecni 
będą zawsze w izbie w razie zmiany wszyscy 
posłowie ruscy w liczbie 28 ałbo i więcej (po- 
mimo wszelkich przeciwnych twierdzeń p. Was- 
silki); nie mamy więc pewności, czy na przy- 
szłość nie znajdzie się obok nich jeszcze 25 in- 
nych posłów galicyjskich (bo tyle jeszcze brako- 


wałoby do 53, tj. do połowy ogólnej ilości 106 
posłów), którzy w danym razie pozostaliby w iz 
bis razem z Rusinami. Skutki powszechnego a 
równego głosowania są tak nieobliczalne, że za 
nie zaręczyć nie można, wziąwszy na uwagę roz- 
maitych syonistów, radykałów, socyalisiow, po- 
słów dzikich różnego gatunku ito, którzy się z 
pownością w pokaźnej liczbie do przyszłej izby 
dostaną. 

Sposób obliczania wzmocnionego kompletu, 
potrzebnego dla przedsięwzięcia powyższych 
zmian w ogóle, jest tak zabawny i oryginalny, że 
zapewne trudnoby się spotkać z podobnem urzą- 
dzeniem w innem państwie. Ponieważ Czesi bez- 
warunkowo odrzucali zasadę */, częśzi posłów 
obecnych, t. zn. 844, przeto zgodzono się na cy- 
frę 343 a to w tym celu, by Czesi mogli opo- 
wiadać swym wyborcem i rozgłaszać w gazetach, 
Że odnieśli walne zwycięstwo, gdyż nie dopuścili 
do znienawidzonej cyfry 7, części. Dowodzi to 
szczerości i jasności z jaką się prowadzi polity- 
kę. Ale nie dość na tem, Czesi zgodzili się je- 
szcze i na to, by oprócz powyższych 343 znaj- 
dowali się w izbie jeszcze i niektórzy inni po- 
słowie, a mianowicie ci, którzy są koniecznie 
potrzebni do prowadzenia obrad, tj. członkowie 
prezydyum, sekretarze urzędujący tego dnia i 
ministrowie, będący posłami, tylko że się ich do 
obecnego kompletu liczyć nie będzie. Wprawdzie 
może być w ten sposób fizyczule obecnych w 
izbie 355 posłów albo i więcej, ale to nie p 
szkadza twierdzeniu, że nie dopuszczono 
fry obecnych 3/, części, 

Podobne dziwolągi ustawcdawcze mogą się 
rodzić tylko na gruncie politycznie tak niezdro- 
wym jak dzisiejszy; dziwoląg tu omawiany uro- 
dził się w ten sposób, że bar. Beck zaprosił po- 
słów czeskich i niemieckich wieczorem na konfe- 
rencyę i powiedział im tak jak kardynał camer- 
lengo do conclave wybierające" papieża : nie 
wyjdziecie stąd, dopóki nie doxonacie waszego 
dzieła, choćbyście tu mieli siedzieć do północy i 
do jutra rana i do jutra południa i t. d. A że 
br. Beck tak mówił, zrozumie każdy, kto sobie 
przypomni wiadome a senzaćrine powołanie 
wszystkich pięciu parlamentarnych ministrów ad 
audiendum verbum do Burgu i wiadomości, jakie 
o tych audyencyach ministeryalnych można było 
czytać w dziennikach. Austrya daje codzień wię- 
cej dowodów, że jest prawdziwie... parlamentarnie 
rządzonem państwem. 


do cy- 


Tajny pakt koalicyi węgierskiej z koroną. 


„Deutschnationale Korr.* zaprzecza wczo- 
rajszej wiadomości, jakoby poważne stronnictwa 
niemieckie miały dziś postawić wniosek naglący 
w sprawie tajnego paktu między koroną a koa- 
licyą węgierską. Z wielu jednak stron podnoszą 
się głosy z żądaniem, ażeby parlament austrya- 
cki zażądał ścisłych wyjaśnień co do owego ta- 
jemniczego paktu i wszystkich w nim zawartych 
zastrzeżeń, bo wszystko to odnosi się do wspól- 
nej Austryi i koszta po większej części ponosi 
Austrya. 

W. ostatnich dniach odchyloną została nie- 
co tajemnica tego paktu. „Magyar Szo* z całą 
stanowczością stwierdza, że tajny pakt zawiera 
następujące postanowienia: „Koalicya wspólnie 
ze zwolennikami powszechnego głosowania two- 
rzy rząd na zasadach r. 1867, a rząd ten wy- 
łącza ze swego programu kwestyę węgierskiego 
języka służbowego i węgierskiej komendy. Rząd 
uznaje konieczność podwyższenia kontyngentu re- 
kruta i zobowiązuje się skłonić parlament do za- 
wotowania tego podwyższenia, skoro okaże się 
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nieodzowna konieczność. Dalej zobowiązuje się 
rząd do zawotowania : indemnitatem za rok 1905 
i 1906, względnie budżety tych łat, włącznie 
raty 450-milionowego kredytu wojskowego, wy- 
bory delegucyjae, wybór deputacyi kwotowej i 
normalny kontyngent rekruta na r. 1905 i 1906. 
Akceptuje traktaty handlowe, zawarte z zagra 
nicą i autonomiczną taryfę celną. Co do stosun- 
ku ekonomicznego do Austrgi, ma rząd wolną 
rękę do rokowań, jednakże obowiązanym jest na 
podstawie artykułu 30 z roku 1899, ułożyć się z 
Austryą, że gdyby inna umowa do skutku dojść 
nie mogła, obecny stan rzeczy utrzymanym bę- 
dzie aż do upływu nowych traktatów hadlowych 
tj. do r. 1917. Rząd zobowiązuje się stworzyć 
nowe prawo wyborcze co najmniej na podstawie 
tak szerokiej, jak projektował gabinet  Fejerva- 
ry'ego, a po uchwaleniu tego prawa ustąpić“. 
Inne jeszcze szczegóły o tajnym pakcie o: 
trzymuje „N. fr. Presse* od osobistości, „która 
w swoim czasie pakt pomiędzy koalicyą a koro- 


ną czytała“. Oto pisze owa osobistość: „Główny! 


tekst paktu pisany był czarnym atramentem, obok 
zaś znajdowały się niektóre uboczne postanowie- 
nia, pisane czerwonym atramentem. Pomiędzy 
temi postanowieniami (czerwonemi !) znajduje się 
całkiem stanowczo ogłoszony przez „Budapesti 
Hirlap“ punkt, według którego zobowiązuje się 
rząd koalicyjny już za pierwszego gabinetu w 
razie nieodzownej potrzeby, postarać się o pod- 
wyższenie kontyngeniu rekruta. Te postanowienia, 
co prawda, na pierwszej konferencyi partyjnej, 
na której przywódcy program rządowy przedło- 
żyli, nie zostały podane do wiadomości; z taktycz 
nych wzgledów zamilczaao o nich Prawdą jest, 
że po egzemplarzu tego paktu w przechowaniu 
Andrassy i Aladar Zichy. Pew- 
nem jest także, że egzemplarz znajduje się w ce- 
sarskiej kancelaryi gabinetowej w Wiedniu; Fe- 
jeryary ma Go najmniej bralion paktu“. 

W przeciwieństwie do powyższych donie- 
sień „Zeit, który zawsze jest w Wiedniu echem 
węgierskiego rządu koalicyjnego, zaorzecza istnie- 
niu tajnego paktu między koroną a koalicyą w 
sprawie podwyższenia kontyngentu rekruta. „Kie- 
dy dr. Wekerle — twierdzi „Zeit“ — objął rządy, 
podał do wiadomości sejmu węgierskiego jak naj- 
dokładniej wszystkie szczegóły układu, zawartego 
między koalicyą a koroną. Oświadczył wówczas 
kategorycznie, że rząd nie objął żadnego zobo- 
wiązania co do podwyższenia rekruta, a po tych 
słowach nikt nie będzie sądził, żeby koalicya zo= 
kowiązała się do tego jakim tajnym paktem. Pre- 
zydent gabinetu, któryby w parlamencie powie- 
dział nieprawdę, nie mógłby pozostać na swam 
stanowisku“. 


Niemiectwo w Galicyi. 


Propaganda rosyjska w Galicyi już dawno 
przycichła, natomiast zanosi się na prowadzoną 
z Prus propagandę niemiecką, jak wszędzie, a 
zwłaszcza w krajach słowiańskich, gdzie się bo- 
daj garstka osadników niemieckich albo kupców 
wcisnęła. Parę miesięcy temu ukropuie się tro- 
szczono losem niemiectwa w Chorwacyi, lamento- 
wano, że po świetnych początkach podupadło — 
aż nagle Niemcy chorwaccy temu zaprzeczyli, 
zapewniając. że wszem mają się jak najlepiej i 
rozmagają się. Obecnie zwraca się pieczołowitość 
alldeutscherska ku „zapomnianym braciom* w 
Galicyi Wspomagać ziomków w najodleglejszych 
nawet zakątkach ziemi, rzecz to naturalna i szla- 
chetna, obowiązkowa. Ale rzecz inna z inten- 
cyami alldeutscherów — im zależy nie na pod- 
trzymaniu ziomków rozprószonych, ale na tem, 
aby byli kością w gardle narodom. wśród któ- 
rych przytułek i byt spokojny znaleźli. Według 
alldeutscherów, Niemcy na całej kuli ziemskiej 
powinni byó pionierami Wszechniemiec, mających 
obejmować wszystkie kraje, w których jaka taka 
garść Niemców przebywa. 

Zwracaliśmy w swoim czasie uwagę na 
obiegające w prasie niemieckiej artykuły wyka- 
zujące, że w Galicyi niemiectwo coraz bardziej pod- 
upada i że byłoby najlepiej, galicyjskich chłopów 
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niemieckich pozyskać dla wzmocnienia niemie- 
ctwa w Poznańskiem. Nagle poczyna teraz „Ost- 
deutsche Korrespondenz“ wołać : Hola! Niemcom 
w Galicyi dosyć dobrze się powodzi i powiaia: 

„Dzięki systematycznej agitacyi prasowej 
zdawało się już, że niemiectwo w Galicyi jest 
na wymarciu; według różnych rełacyj zdawało 
się, że przeważna część Niemców wyniosła się 
z Galicyi. Wobec tego konstatujemy, że owszem 
liczba ewangielików niemieckich w Gaicyi z ka- 


żdym dniem wzrasta. Cóż z tego iż w samej 
rzeczy kilka drobnych kolonij znikło, w innych 
zaś wiele rodzin wskutek emigracyi ucierpiało! 


Niemcy mnożą się jeszcze na tyle, że ubytek się 
pokrywa. Dziesięcioro, dwaaaścioro dzieci w ro- 
dzinie wcale nie należy do rzadkości. Znawcy 
stosunków tamtejszych twierdzą uawet, że wy- 
chodźtwo jest do pewnego stopnia zdrową funk- 
cyą Życia, ochraniając niemiestwo od ciągłego 
dzielenia zierm a zatsm od zubożenia. 

„Zamiast zanikać, niemiectwo w Galicy! wy- 
puszcza owszem ciągle nowe latorośle i tak up. 
kiika lat temu w powiecie dolińskim we wscho- 
dniej Galicyi powstała nowa kolonia Diamantea- 
heim, gdzie 46 rodzin osiadło. Zakłada się tam 
teraz szkołę niemiecką. Ba, nawet można powie- 
dziać, że wskutek niepokojów w latach ostatnich 
niemiectwo się uświadomiło, że dzięki kwestyi : 
„Czy pozostać, czy pójść sobie“, miłość do odzie- 
dziczonej ojcowizny nanowo odżyła. Nawet po- 
wrót z Ameryk! i Poznańskiego nie należy do 
rzadkości. 

„Ten i ów przyciśnięty, zadłużony ojciec ro- 
dziny wybiera się na kilka lat do Ameryki. wra- 
ca po kilku latach z uciałanym msjąteczkiem 1 
po spłaceniu długów nowe życie poczyna, 

„Ale miłujący brać swoją znawca stosun- 


ków nie może niestety przemilczeć że sprawa 
stałaby daieko lepiej, gdybyśmy się wcześniej 
Niemcami w Galieyi zaajmowalr byli. Wszelako 


jeszcze nie jest zapóźso! iHracuią nad tem ludzie 
z wielu stron, z coraz większą chęcią i gorliwo- 
ścią zajmując się tem zadaniem, aby z osobistem 
poświęceniem naprawić grzechy przeszłości i po- 
wetować to, co się zamiedbało. We wielu stro- 
nach opamiętują się mężowie dzielni, że się 
przecie naszym braciom niemieckim w Galicyi 
coś od nas należy* — kończy organ alldev- 
tscherski, 

Rzecz to ciekawa, ~ podnosi on—ił wielu 
Niemców z Galicyi emigruje do Ameryki i Po- 
znańskiego, z Ameryki wracają z majątkiem, ale 
z czem wracają z Poznańskiego? Z majątkiem 
nie, ale wracają z tem przekonaniem, że jeśli od 
czasu, gdy chłop polski mądrzeje i nabiera zalet 
kolonisty niemieckiego, pracowitości i wytrwało- 
ści, kolonista niemiecki zaś przejmuje przywary 
chłopa poiskiego, pijaństwo i nieróbstwo, koloni- 
stom niemieckim coraz gorzej w Galicyi wprawdzie 
się powodzi, ale zawsze jeszcze daleko lepiej niż 
w Poznańskiem, 

Organ alldeutscherski wsiada na systema- 
tyczną agitacyę prasy niemieckiej, namawiającej 
kolonistów niemieckich w Galicyi do emigracyi. 
Ależ to przecie właśnie prasa  alldeutacherska 
nad tem pracowała, aby niemiecki kolonista z 
Galicyi, z Królestwa i Wołynia spieszył w Po- 
znańskie, ratować tam niemiectwo i osiadać na 
gruntach kolonizacyjnych. To się, jak wiadomo, 
nie udało. Teraz więc prasa alldeutscherska na- 
wołuje do pracy około zatrzymania kolonistów 
niemieckich w Galicyii rozpowiada 0 gotowości 
do poświęceń osobistych owych mężów dzielnych, 
którzy już się tem zajmują. 


Z Watykanu. 


Rzym, 27 pażdziernika. 
(Nowy ambasador hiszpański u Ojca św, — Słowa 
papieśa. — Antikościelne zakusy liberałów hiszpań- 


|skich, — Horoskopy. — Dyplomata pruski w Rey- 


mie. — Kwestya nauczania religii w Wielkopolsce.) 

Nowo mianowany ambasador hiszpański 
przy Stolicy św., senior Gonzalez d' Ojeda, był 
wczoraj przed południem na posłuchania u Ojca 
św., któremu wręczył listy uwierzytelniające. Re- 
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Jerzy O©Ompteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dnlszy.) 


Mistrz ceremonii począł się śmiać głośno. 
Zacisnął pięść i bił nią w stół, potem  gładził 
sobie włosy i brodę. Znowu wziął telegram do 
ręki i znowu go odczytywał, Ogromna radość 
wstrząsała nim. Radby był głośno krzyczeć. My- 
ślał o Ewie, o tem, co ona powie i zupełnie Zza- 
pomniał o sobie. 

Ewa będzie szczęśliwą. Jej czolo się rozja- 
śni a serce uleczy. Lecz ona nie przeczuwa ni- 
czego i przeciwnie sądzi, że wszystko już prze- 
padło. Musi ją natychmiast zobaczyć. Natychmiast. 

Nie chciał jednak tłumaczyć Się przed dzie- 
ćmi i dlatego wyszedł po cichu do przedpokoju, 


„wziął stąd kapelusz i laskę i wyśliznął się na 


schody. Po drodze dotykał ciągle kieszeni, w któ- 
rej sebowany miał telegram, jakby to był skarb 
najdroższy. 

W hotelu Europejskim zapytał, czy mistress 
i miss Bancrost są u siebie. Portyer nie wiedział 
dokładnie, czy starsza pani już powróciła, ale 


( panna Bancrost wróciła przed kwadransem; wska- 
zał mu zarazem numer drzwi. 

Za chwilkę zapukał mistrz ceremonii do 
drzwi Ewy. 

— Proszę — dał się słyszeć głos. 

Stary baron otworzył drzwi i znalazł się 
naprzeciw Ewy. Zdziwiona zapytała go smutnym 
głosem. 

— To pan? Ależ ja się nie gniewam. 

Teraz dopiero spostrzegła niezwykły wygląd 
mistrza ceremonii; krawatkę miał przesuniętą na 
bok, ręce bez rękawiczek. Ale oczy jaśniały mu 
i twarz miał rozpromienioną. 

Chciał jej zaraz powiedzieć, z czem ` przy- 
szedł, ale namyślił się, że trzeba ją najpierw 
przygotować do tej wielkiej radości: 

— Przychodzę z poselstwem. 

— Z poselstwem? — powtórzyła Ewa nie 
pewnym głosem. 

— Tak. 1 z dobrem, z bardzo dobrem, z 
najlepszem... 

— Z Florencyi? — zapytała, a głos jej 
drżał. 

— Nie z Florencyi, ałe od niego. 

Ewa pobladła. Nie śmiała powiedzieć sło- 
wa, aż on wydobył telegram z kieszeni. Wten- 
czas powiedziała bezdźwięcznym głosem: 

— On pisał? 


Mistrz ` ceremonii, podając jej telegram, 
rzekł tylko: 

— Ale przyjedzie. 

— Przyjedzie... 

| * Patrzyła na niego szeroko rozwartemi o0- 
czami, jakby nie mogła uwierzyć. Potem próbo- 
wała przeczytać telegram, ale łzy przysłoniły jej 
oczy. Usunęła się na krzesło, a mistrz ceremonii 
wziął z jej rąk telegram i odczytywał powoli, 
słowo za słowem. Głdy skończył, prosiła go, aby 
raz jeszcze przeczytał. Potem siedziała, zapatrzo- 
| na przed siebie i mistrz ceremonii: obawiał się, 
że wielka radość zbyt silnie na nią uderzyła. 
Wreszcie Ewa, chociaż ciągłe jeszcze łzy miała 
w oczach, uśmiechnęła się i rzekła: 

— Więc wszystko już jest dobrze, 

Przypomniała sobie, jakie przed godziną 
czyniła wyrzuty swemu idol, powstała i podeszła 
ku niemu. 

— Byłam tak niegodziwą względem pana. 

— Już wszystko dobrze. 

— Nie mogę uwierzyć. Uiągle jeszcze nie 
mogę uwierzyć... 

Wzięła telegram i sama go odczytała. Po- 
tem zawstydzona zapytała cichym głosem mistrza 
ceremonii. 

— Czy pan mi przebaczysz? 

Stary baron otworzył ramiona a ona przy- 


Jandel sukna i towarów wełnianych, 


Jan Wallach i Syn, andet 


we Lwowie — Rynek 33 (założony w r. 1841) 


padła do jego piersi. Gdy on przycisnął ją do 
siebie, wydawało mu się, Że ma w ramionach 
córkę. Jest ona teraz narzeczoną innego i on ma 
„la niej tylko uczucia ojcowskie a wszystko inne 
było tylko snem. 

Ewa głęboko oddychając, złożyła głowę na 
jego piersiach i nie ruszała się. On widział jej 
czarne gęste włosy, zdjęło go ogromne wzrusze- 
nie i gładził jej główkę. 
siebie, że namyślał się, czy nie opowiedzieć jej o 
swojej spóźnionej miłości. Nie chciał jednak mą- 
cić jej pogodnych myśli i postanowił sobie, ża 
tajemnicę swoją weźmie ze sobą do grobu. 

Odzyskał dawną swoją wesołość i humor. 
Podniósł jej głowę i zapytał: 

— Ewo, czyż nie jest pięknie na świecie? 
Teraz czujemy się znowu młodymi? 

— O. tak. : 

— I chcemy teraz długo żyć? 

Ewa przypomniała sobie, że obecne szczę- 
ście zawdzięcza mistrzowi ceremonii i zapytała: 

— Jak mam panu podziękować? 

— Kochaj mnie zawsze troszeczkę, Ewo. 

Szczęście i wdzięczność wezbrały w jej 
sercu, wzięła jego głowę w ręce, nachyliła ku 
sobie i pocałowała go w oba policzki. Potem 
wzięła znowu telegram, podeszła do okna i po- 
częła go znowu odczytywać. 


poleca na sezon 


Zamówienia na ubrania 
przyjmujemy. 


Był jednak tek panem ' 


Mistrz ceremonii patrzał na nią przez 
chwilkę, potem cicho wysunął się z pokoju i po- 
zostawił Ewę samą z jej szczęściem. 

| 'Zwolna zeszedł ze schodów. w westybulu 
hotelowym przed lustrem poprawił krawatkę 
wygładził ubranie, wdział rękawiczki i WypEC= 

, towamy, jakby odmłodzony, poszedł ulicą pra- 

ską. Dwaj, stojący przed swymi sklepami kupcy 

grzecznie mu się ukłoniłi, a potem jeden rzekł 

„do drugiego : 

| — Mistrz ceremonii po swej chorobie od- 

| młodniał o lat dwadzieścia. 

| — Właśnie chciałem 

| — odrzekł drugi. 

Mistrz ceremonii był w najlepszym humo- 
rze, czuł w sobie siłę do życia, cieszył się wio- 
sną, cieszył się ruchem ulicznym, którego już 
dawno nie obserwował. Zatrzymywał się przed 
wystawami magazynów i przyglądał się nowym 
rzeczom. Na jednej wystawie dojrzał fotografie 
z Japonii i postanowił sobie kiedyś tam poje- 
chać. Tyle jest jeszcze krajów, których on nie 
zna. Przypomniał sobie, co zawsze przedtem 
mówił, że życie ludzkie jest za krótkie, aby cho- 
ciaż pobieżnie po świecie się rozejrzeć, 

(C. d. n.) 


to samo powiedzieć 


bieżący Materyały na futra, paletoty, 


zarzutki, jak również ubrania męskie i dla pp. studentów. 
Materye angielskie na kostiamy damskie. Wielki wybór 
sukien libsryjnych i powozowych welwetów i kortów. 
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prezentant Alfonsa XIII przybył do Watykanu 
wraz ze wszystkimi członkami ambasady w ko- 
lasach galowych i został przyjęty z wielkim ce- 
remoniałem. Sen. Ojeda wygłosił dłuższą prze- 
mowę, która ze względu na wypadki, jakie się 
teraz rozgrywają w Hiszpanii, nie jest pozbawio- 
ną głębszego znaczenia politycznego. 

„Najj. pan polecił mi — mówił dyplomata 
— abym był wiernym tłómaczem szczerego, nie- 
zmiennego przywiązania synowskiego ku uświę- 


GAZETA NARODOWA 


Półurzędowy, liberalny „Giornale d'Italia" 
donosi, Że tematem rozmowy dyplomaty nie- 
mieckiego z kard. sekretarzem stanu i papieżem 
była głównie „quvstione polacca“. Dziennik wło- 
ski zaznacza, że w tej sprawie pozycya Watyka- 
nu jest „delicatissima* oraz „imbarazzante“. 
Stolica św. pragnie zachować jak najlepsze sto- 
sunki z rządem niemieckim, lecz z drugiej stro- 
ny żadną miarą nie moża zszwolić na to, aby w 
ziemiach polskich pod berłem pruskiem wykła- 


conej osobie Waszej Swiątobl. i ażebym zarazem | dano dzieciom polskim naukę religii po niemie- 


wyraził życzenia i nadzieje, jakie mój najdost. 
władca i jego rodzina królewska, a lakże jego 
rząd i naród hiszpański przywiązują do cennego 
żywola W. Św., tak ściśle złączonego z pomyśl- 


cku. Kard. Merry del Val przedstawił dyploma- 
cie niemieckiemu, że sami Niemcy, a w pier- 
wszym rzędzie potężne centrum katolickie sprze- 
ciwia się stanowczo katechizacyi dziatwy pol- 


nością Stolicy św. oraz potęgą i szczęśliwością | skiej w niezrozumiałym dla niej języku niemie- 


świata katolickiego". Następnie zaznaczył, że u- 
czucia gorącego przywiązania do osoby papieża 
tkwią głęboko w sercach Hiszpanów i że serde 
czne stosunki między tym narodem katolickim a 
Rzymem istnieją teraz tak samo, jak istniały od 
samego początku dziejów Hiszpanii. Ambasador 
będzie się starał ze wszech sił, aby te stosun- 
ki były jak najbardziej serdeczne i przyjazne. 

Pius X. odpowiedział: „Witam cię serdecznie, 
panie ambasadorze przy Watykanie, jako przed- 
stawiciela i pełnomocnika najj. króla Hiszpanii 
i narodu, który ma wszelkie prawo nazywać swą 
ojczyznę „ziemią świętych“, ponieważ naśladuje 
wraz z czystością wiary i świętością obyczajów 
zbawienne przykłady tych bohaterów, którzy tej 
ziemi przyświecali.* Papież wierzy, że nowy am- 
basador będzie się starał najusilniej o zachowa- 
nie niezmienne serdecznych stosunków między 
Stolicą św. a narodem hiszpańskim. Wspominając 
z wdzięcznością o Alfonsie XI., który „nietylko 
z imienia jest katolickim“, rzekł papież, że bę- 
dzie prosił Wszechmocnego o jak  najobfitsze 
zdroje łask dla króla, jego małżonki, matki i ro- 
dziny królewskiej; w końcu udzielił błogosławień- 
stwa całej Hiszpanii katolickiej, oraz wszystkim 
obecnym. 

Senior Ojeda udał się następnie do kard. 
Mer:y del Val, który tego samego dnia rewizy- 
tował ambasadora w jego pałacu przy piazza di 
Spagna. Z przytoczonych przemówień widzimy, 
iż Pius X. przyjął reprezentanta Hiszpanii nad- 
zwyczaj łaskawie i serdecznie, a także ambasa- 
dor w wyrażeniach swych uderzył w nutę jak 
najbardziej serdeczną. W przemówieniach nie 
było żadnych aluzyj do obecnych stosunków poli- 
tycznych w Hiszpanii. Jak wiadomo, minister wy- 
znań i oświaty, Romanones, przygotowuje nowe 
ustawy antikościelne, Watykan nie przykłada 
wielkiej wagi do tych projektów. Jest rzeczą 
bardziej niż wątpliwą, czy kortezy uchwalą pro- 
jekty rządowe, a pewnem jest, Że nie przyjmie 
ich senat. Romanones myli się, sądząc, że on, 
podobnie jak Combes we Francyi, natrafi w swym 
kraju na grunt podatny dla ustąw wrogich Ko- 
ściołowi. 

Projekt rządowy, który opracował Romano- 
nes a którego rzecznikiem jest prezes gabitetu 
liberalnego, Dominguez, jest bardzo radykalny ; 
obejmuje 26 artykułów i odnosi się głównie do 
kongregacyj zakonnych. Paragraf pierwszy okre- 
śla stanowisko prawne zgromadzeń; następny 
mówi o różnych sposobach tworzenia kongrega- 
cyj. Wszystkie zgromadzenia, które nie będą od- 
powiadały normom, ustanowionym w 2 pierw- 
szych paragrafach, mają być zniesione, a rowe 
mogą powstawać tylko za zgodą parlamentu. Spe- 
cyalna ustawa ma aprobować t. zw. konstyiucye 
nowych zgromadzeń zakonnych. Paragraf 3. mó- 
wi o interwencyi państwa w sprawach  finanso- 
wych zgromadzeń, o rewizyi buaynków i mienia 
klasztornego. W dalszych ustępach jest mowa o 
kongregacyach istniejących. Projekt upoważnia 
rząd do rewizyi, zmian, a nawet znoszenia ich 
statutów. 

Gdyby projekt stał się ustawą, wolno by 
było odtąd władzom cywilnym i sądowym wkra- 
czać do klasztorów, bez zezwolenia władz ducho- 
wnych. Dalej byłyby rozwiązane wszystkie kon- 
gregacye, których członkami są zakonnicy i za- 
konnice zagraniczne. Także mają być zniesione 
zakony, które zależą od generała czy przeora 
obcej narodowości. Bardzo ważnym jest para- 
graf, który zabrania zakonnikom utrzymywania 
szkół i zakładów naukowych. 

Gabinet Domingueza nosi się z zamiarem wy- 
powiedzenia konkordatu z r. 1831 i zawarcia 
nowego układu z Rzymem. Jesienna sesya parla- 
mentu madryckiego będzie bardzo burzliwa. Jest 
możliwermu, że gabinet poda się do dymisyi, lub 
że będą rozpisane nowe wybory. Skoro konser- 
watyści pozyskają większość, co jest bardzo pra- 
wdopodobnem, tem samem zejdą z porządku 
dziennego i wszystkie projekty antikościelne, któ- 
re chce wprowadzić w życie obóz liberalno-ma- 
soński. 

W Rzymie bawi obecnie sekretarz stanu 
Rzeszy niemieckiej, von Tschirschky. Odbył on 
kilka konferencyj z ministrem spraw zagrani- 
cznych Tittonim. Sfery oficyalne głoszą, że odwie- 
dziny dyplomaty niemieckiego mają charakter 
prywatny, że są aktem kurtoazyi itp. Nikt atoli 
temu nie wierzy. Zastępcy Bilowa chodzi o za- 
cieśnienie rozluźnionyci: nieco węzłów między 
Rzymem a Berlinem i zb!:żenie Włoch do Au- 
stryi; słowem o umocniev.e trójprzymierza, z któ- 
rego Pruso-Niemcy świetne odnoszą korzyści. 

V. Tschirschky zahawi tu do końca paż- 
dziernika. Tymi dniami ma on być z wizytą 


ekim. Organ włoski zaznacza, że w tej sprawie 
centrum jest całkowicie po stronie Polaków, a 
nawet w samym Rzymie koła najbardziej ger- 
manofilskie oświadczają, że rząd berliński dopu- 
ścił się bezprawia. V. Tschirschky dowiedział się 
z ust Piusa X, że Stolica św. solidaryzuje się ze 
znanym listem postarskim ks arcybiskupa Sta- 
blewskiego i ze stanowiskiem duchowieństwa pol- 
skiego pod zaborem pruskim. 

Pruski sekretarz stanu powraca jutro do 
Berlina, gdzie niewątpliwie poinformuje sfery 
kompetentne o stanowisku, jakie zajmuje Stolica 
św. wobec projektów germanizacyjnych rządu 
niemieckiego. K. Rossęsyc. 


Ulaskawienie Berezowskiego. 
Paryż 27 października. 

Telegramy zapewne wam doniosły (patrz 
nr. 242 „Gazety Narodowej”), iż prezydent re- 
publiki ułaskawił skazanego na dożywotnie robo- 
ty przymusowe robotnika polskiego, Antoniego 
Berezowskiego. Jak wiadomo, Berezowski, 19- 
letni młodzieniec, był sprawcą zamachu na ży- 
cie Aleksandra II. Gdy car wracał w towarzy- 
stwie Napoleona II z rewii w lasku Bulońskim, 
Berezowski st"zelił dwukrotnie z pistoletu w kie- 
runku powozu cesarskiego. Car wtedy uszedł ca- 
ło; ranioną została jakaś kobieta. Dzięki wymo: 
wnym słowom obrońcy, dra Emanuela Arago, Be- 
rezowski skazany został nie na śmierć, ale na doży- 
wocie w Nowej Kaledonii. Po pewnym czasie 
skazaniec oszalał; musiano go internować. Gdy 
stan zdrowia jego się polepszył, a przełożeni byli 
zeń zupełnie zadowoleni, przeniesiono Berezow- 
skiego do Bourail, tj. w okolice, gdzie klimat 
nie jest szkodliwy dla zdrowia, a ziemia uro- 
dzajna. Wyznaczono mu dom osobny z dużym 
ogrodem. 

Pełnej przytomności nie odzyskał Berezow= 
ski już nigdy. Cierpi po dziśdzień na manię wy- 
nalazczą. Przed kilkoma laty odwiedził go gu- 
bernator, p. Paweł Teillet. Berezowski miał dłu- 
gie, kręcone włosy i długą brodę. Dygnitarza 
poznał po umiformie. Mr. Teillet był bardzo u- 
przejiny; darował skazańcowi pakiet tytoniu. Bə- 
rezowski odwzajemniając się, wyjawił guberna- 
torowi tajemnicę swego wynalazku, tj. perpetuum 
mobile. 

W Bourail mieszkał Berezowski zupełnie 
odosobniony od innych skazańców. Miał własnego 
sługę, przy którego pomocy prowadził gospodar- 
stwo domowe i uprawiał ogród. Dawano mu co- 
dziennie kilogram chleba i świeże jarzyny; 4 ra- 
zy wtygodniu otrzymywał porcyę mięsa. Przed 2 
laty dano mu posadę urzędniczą w zarządzie 
kolonii i wyznaczono pensyę miesięczną. Ułaska- 
wieniem zajęła się „Ligue des Droits de Hom- 
me*. Berezowski nie ma ani krewnych, ani 
przyjaciół. Do kraju zapewne już nie wróci. 
Osiwiały starze2 pragnie spędzić ostatnie lata w 
Nowej Kaledonii, gdzie przeżył około lat 40. 

W. Koryatowicz. 


Xronika. 


Lwów, dniu 30 paśdziernika 1906. 


Kalendarzy i: 

We środę 31 października Wolfganga | — Gr. 
kst. Łnki Ap. -- Kal. słow. Godzimira. 

Wschód słońca 651, zachód 435, 

We czwartek 1 listopada Wszystkich Sw. 
Gr. kat. Joiła Pr. — Kal. słow. Warcisława. 

Wschód słońca 852, zachód 485. 

W piątek 2 listopada Dień zaduszny. — Qr. kat. 
Artemije — Kal. słow. Witymira. 

Wsohód Słońca 6'54, zachód 433. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno“ 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują. 


— Marszałek hr. Badeni wyjechał ze Lwowa 
na kilkanaście dni, udając się do Wiednia, a na- 
stępnie do Rzymu. 

Prowiacyałem 00. Jezuitów w prowin- 
oyi galicyjskiej, w miejsce O, W. Ledochowskiego 
powołanego do Rzymu na asystenta O. Generała, 
mianowany został O. Wojciech Bandisa, dotychcza- 
sowy rektor seminaryum biskupiego w Jasgach. 

Mianowania. „Wiener Ztg.* publikuje sy- 
gnalizowane już przez nas przed kilku dniami mia- 
nowania w lwowskiej akademii weterynaryjnej: nad- 
zwyczajnego profesora dr, Mieczysława Grabowskiego 
awyczajnym profesorem, docenia dr. Włodzimierza 
Kulozyckiego, zwyczajnym profesorem, prywatnych 


w Watykanie. Będzie mu towarzyszył baron Rot- ' docentów dr. Stanisława Fibicha i dr. Kazimierza 


tenhan, minister pruski, akredytowany przy 
licy św. Rzecz jasna, że w rozmowie z Ojcem 
św. i kard. Merry del Val będą też poruszone 
i sprawy, dotyczące katolików Rzeszy niemiec- 
kiej. Papieżowi znaną jest treść listu pasterskiego, 
jaki ogłosił ks. arcybiskup Stablewski w sprawie 
nauczania religii w szkołach elementarnych w 
Wielkopolsce. Nie ulega wątpliwości, że Pius X. 
będzie się domagał stanowczo. aby nauka religii 
była udzielauą dziatwie polskiej w jej języku oj- 
czystym. Dyplomata niemiecki znajdzie się wo- 
= bec bardzc trudnego problematu, według którego 
rząd berliński będzie musiał — albo zaniechać 
systemu germanizacyjnego w szkołach ludowych 
w ziemiach polskich, albo zerwać przyjaźne sto- 
sunki z Watykanem, które w obecnej porze roz- 
terek między Hrancyą urzędową a Stolicą Św. 
tak wysoko ceni rząd niemiecki, a przedewszyst- 
kiem Wilhelm II. 
K. Roszczyc. 


Von Tschirschky u papieża. 
Rzym, 28 października. 


W tutejszych kołach dyplomatycznych zwró* | ciaż córkę wydał za Polaka, 


cono uwagę na odwiedziny, jakie złożył wczoraj 


w Watykanie sekretarz stanu rzeszy niemieckiej, | Jest to „twardy* Niemiec, 


tajny radca v. Tschirschky. Towarzyszył mu mi- 
nister pruski, akredytowany przy Stolicy św., ba- 


Sto- | Panka, oraz asystenta dr. Adolfa 


Gizelta, nadzwy- 
czajnymi profesorami, 

Cesarz nadał dyrektorowi ksiąg gruntowych 
Ludwikowi Dylskiemu we Lwowie, przy sposobności 
przeniesienia w stan spoczynku, tytuł radoy cesar- 
skiego. 

— 0 mandat posła sejmowego z Krakowa. 
Komitet przedwyborczy koła mieszczańskiego w Kra- 
kowie uchwalił jednogłośnie kandydaturę dyr. Sta- 
niszawskiego na posła sejmowego. Jutro wieczorem 
w sali cechu rześników odbędzie się zebranie przed- 
wyborcze, na którem dyr. Staniszewski wygłosi po- 
lityczne wyznanie wiary, zaś w poniedziałek na ze» 
braniu przedwyborczem demokratycznem w sali rady 
miejskiej stanie kandydat poseł Petelenz. We wto- 
rek 6 listop. odbędzie się zebranie nmiezawisłych ży- 
dów na rzecz p. Petelenza, 


0 mandat posła sejmowego Białej. 
Z Białej donoszą, że tamtejsi Niemey postawili kan- 
dydaturę p. Rudolfa Lukasa, byłego burmistrza 
bialskiego na posła do sejmu. P, Lukas jest właści- 
cielem fabryki sukna, a najlepiej charakteryzuje go 
to, że chociaż w Galicyi dorebił się majątku, oho- 
chociaż między Pola- 
po polsku się nie nauczył. 

uważa Białę za „nie- 
miecką wyspę", a siebie sa niemieckiego kulturtra- 
gera, — Wybór uzupełniający posła na sejm z Bia- 


kami spędził całe życie, 


ron Rottenhan. V. Tschirschky był najpierw u |łej odbędzie się, jak wiadomo, 8 listopada. 


kardynała Don Merry del Val, a po dłuższej z 
nim konferencyi został wraz z żoną i br. Rotten- 
hanem przedstawiony Ojcu św., z którym roz- 
mawiał 30 minat. 


Kronika lwowska. 


-— Konsum we Lwowie. Związek handlowy 
Kółek rolniczych, posiadający swoje sklepy w Kra- 
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kowie, we Lwowie, Rzeszowie i Wieliczce, postano- 
wił sklepom tym nadać charakter i właściwości 
sklepów spożywczych korporacyjnych (konsumów). 
Związek uważa to za akcyę przejściową, zdążać bo- 
wiem zamierza do przejy «czenia tych sklopów w 8a- 
moistne spółki spożywcze, zostawiając sobie rolę 
główną zaopatrywania Kółek rolniczych w materyały 
rolnicze. Postanowienie to może mieć wielką donio- 
słość dla szerokich warstw ludności, przyczyniając 
się do zwalczenia drożyzny, do czego jednym z naj- 
skuteczniejszych środków są konsumy, wykluczające 
drogie pośrednictwo. Nowi członkowie Związku ko- 
rzystać będą ze wszystkich praw dotychczasowych. 
Udział w Związku wynosi 50 kor., wpisowe 2 k. 


-- Kradzież w Banku krajowym. Śledztwo 
karno-sądowe prowadzi adyunkt tutejszego sądu kraj, 
p. Jan Franke, który rozpoczął kolejne przesłuchiwa- 
nie obwinionych. Przebieg śledztwa trzymany jest w 
tajemnicy. 

Wiadomość, podana wczoraj przez jedno z pism 
popołudniowych, jakoby u jednego z obwinionych 
znaleziono notatki z zapiskiem o wpłynięciu do ka- 
sy tow. „Młodzież polska“ kwoty 20.000 k. jest 
niezgodne z prawdą. Przeciwnie, mimo bardzo skrzęt- 
nych poszukiwań, ani w księgach towarzystwa, ani 
u żadnego z oskarzonych nie znaleziono nie podej- 
rzanego. 


-— Przed 35 laty. Podana przez nas wozoraj 
wiadomość o wykryciu sprawcy głośnego swego oza- 
Ba morderstwa rodziny Korkesów przy nl. Chorąż- 
Gzyzny i pożaru przy ul. Janowskiej, dalej szczegóły 
o przyznaniu się tegok na spowiedzi we Wilnie, 
wymaga pewnego sprostowania, Mianowicie wpłynęło 
przed kilku dniami do sądu tutejszego pismo anoni- 
mowe z Wilna, prywatne, nie urzędowe, oskarżsjące 
o sprawstwo dwóch wspomnianych zbrodni Karola 
Windischa, Ów zaś Windisch jest lwowskim rzezi- 
mieszkiem, znanym aż nadto dobrze policyi tutejszej i 
sądowi. Karyerę swą złodziejską rozpoczął on przed 
przeszło 20 ląty i od tego czasu tylko chwilowo 
przebywał na wolności. W r. 1905 wyszedł on po 
odsiedzeniu 10-letniego więzienia we Lwowie, poczem 
był kilka razy zasądzonym za drobne przekroczenia 
na karę aresztu, a od czerwca br. odbywa znowu 
karę ońmiomiesięcznego więzienia w tutejszym sądzie. 
W obec tego nie ma mowy o tem, aby mógł być 
we Wilnie, a tem więcej tam do popełnienia zbrodni 
się przyznać, Wprawdzie jest to indywiduum jak 
najgorszej konduity, wielokrotnie już karane za kra- 
dzieże, jednak ze względu na znane zapatrywanie 
psychiatrów, iż złodziej rzadko jest mordercą, praw- 
dopodobieństwo przemawia przeciw podejrzeniu rznu- 
conemu ną Windischa. Powtóre nie jest nawet rzeczą 
ustaloną, czy Windisch w czasie, gdy zostały speł- 
nione obie głośne zbrodnie, był na wolnej stopie i 
obecnie sędzia Śledczy zdąża właśnie do stwierdzenia 
tej okoliczności. Zdaje się bowiem, Że on wówczas 
właśnie był w więzieniu. 

W ogóle z powodu podejrzenia 
morderstwa na Korkesach było już w więzieniu 
śledczym bardzo wielu podejrzanych i sprawa ta co 
kilka lat wznawiała się w tutejszym sądzie, a zawsze 
prawie na skntek doniesienia anonimowego. W obeo 
tego nie można zbyt wielkiej wagi przywiązywać do 
tej ostatniej, z Wilna pochodzącej wiadomości. 

+ Z izby sądowej. (Podpalenie). Przed sądem 
przysięgłych odpowiadał dziś za zbrodnię podpalenia 
i gwałtu publicznego Franciszek  Krzaczkowski, be- 
dnars z Uhnowa.] Krzaczkowski mianowicie po od- 
jeździe swej żony do Ameryki, prowadził nieustan- 
ne spory a rodziną żeny, przyczem dwukrotnie do- 
puścił się gwałtu publicznego na siostrze żony, wy- 
muszając od niej grośbą podpalenia pożyczkę, wre- 
szcie w lipou podpalił dom, w którym mieszkał, a 
był własnością żony, a pożar zniszczył szereg go- 
spodarstw, wyrządzając szkodę około 20.000 kor. 
Ponieważ zaś w czasie dzisiejszej rozprawy wyszło 
na jaw, że oskarżony po wyjeżdzie żony systamaty- 
cznie się upijał, przeto sędziowie przysięgli zażądali 
od trybunału, by rozprawę odroczył a Krzaczkow- 
skiego oddał pod obaerwacyę lekarską. Trybunał 
przychylił się do tego wniosku i rozprawę odroczył. 


+ Ujęcie sprytnego oszusta. W ręce poli- 
oyi lwowskiej wpadł znowu znany oszust Andrzej 
Tatomir, obwiniony o trzy nowe sprawki. Oto w 
zeszłym miesiącu pod fałszywem nazwiskiem dr. 
Steckiego wyłudził on w sklepie p. Janczyszyna pa- 
rę bucików, za które oczywiście nie zapłacił. Na- 
stępnie z początkiem tego miesiąca w bardzo sprytny 
sposób wyłudził 20 kor, od położnej L. Oto przy- 
szedł on do niej porą wieczorną i wezwał ją do łoża 
chorej rzekomo żony. Kiedy p. L. się zbierała, „przy- 
pomniał* sobie oszust, iż ma w mieście kupić jakąś 
rzecz, że jednak w pośpiechu i zdenerwowaniu „za- 
pomniał* w domu pieniądze, przeto prosił p. L., by 
mu na chwilę pożyczyła 20 kor. P, L. nie przy- 
puszczając nic podejrzanego, pieniądze dała i razem 
z Tatomirem dorożką pojechała ku ul. Kościuszki. 
W drodze Tatomir wysiadł, aby „kupić* ową rzecz, 
a p. L, prosił, by pojechała wprost do jego mieszka- 
nia. Pod wskazanym adresem oczywiście p. L. niko- 
go nie znalazła a Tatomir się więcej nie pokazał. 
Wreszcie przed paru dniami od służącego Manastyr- 
skiego wziął 20 kor. dając mu w zastaw szczypce 
lekarskie niklowe, Na skutek doniesień o tych 
oszustwach policya rozpoczęła poszukiwania za ich 
sprawcą i ujęła go w osobie Tatomira. 


+ Wieczór humorystyczny Lelewieza. Za- 
pisany wdzięcznie w pamięci publiczności lwowskiej 
sympatyczny komik-hnmorysta, p. Andrzej Lelewioz, 
urządza w niedzielę w sali „Sokoła* wieczór humo- 
rystyczny z nadzwyczaj bogatym i urozmaiconym 
programem. Składają się nań: trzy satyry: „Stary 
Asmodeusz* hr. Starzeńskiego, „Plecy* Konarskiego 
i „Cztery grzechy naszych pań“ Rodocia, dalej „We- 
goły moralista“, typ z bruku, monolog kupletowy ; 
„Kobieta w oświetleniu idealisty, pruskiego po- 
rucznika i handełesa” ; „Lekcya śpiewu“, monodram 
zagadkowy, a na zakończenie „Zbieracz starożytno- 
ści*, prolog z prozą i kuplełami, z demoustracyą 
zabytków przedhistorycznych. Bilety sprzedaje oukier- 
nia Bienieckiego. 


Kronika krajowa, 


Wiece ruskie. Do „Diła* donoszą, iż w 
Stryju odbył się wiec okręgowy, na który przybyło 
około 2000 włościan z powiatów Sądowych: stryj- 
skiego i skolskiego. Przewodniczył paroch Polański. 
Poseł Oleśnieki mówił o ebecnym stanie projekta 
reformy wyborczej, zasnaczając, że Rusini będą mo- 
gli wybrać do parlamentu 19 a najwyżej 23 swych 
kandydatów. Po dłuższej dyskusyi uchwalono rezo- 
lucye, domagające się bezwzględnie równego prawa 
głosowania i wysłano odpowiednie telegramy pod 
adresem br. Becka. 

W niedzielę odbył się ruski wiec okręgowy w 
Przemyślu. Przewodniczył znany „dijacz* ukraiński, 
dr. T. IKormosz. O reformie wyborczej mówił Wasyl 
Kicuła, na którego wniosek uchwalono  rezolucye 


o popełnienie 


przeciw „sfałszowanej* reformie wyberczej. Po wiecu 
spacer z chorągwiami i 


odbył się demonstracyjny 
tablicami, 

Jutro ma się odbyć ruski wiec powiatowy w 
Kopyczyńcach, a 6 listopada wiec okręgowy w Sta- 
nisławowie. 


Zmiana własności. Z dóbr Bryń, w powie- 


cie stanisławowskim, dotąd p. K. Łukasiewicza i Sp. 


z Środy dnia 31 prździernika 1905 Nr. 244 
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własnych nabył folwark główny z częścią lasów, 
dworem ogrodami i budynkami, (obszar dworski) p. 
Józef Dunin Majewski z Ostryni za pośrednictwem 
Banku ziemskiego w Łańcucie. Wobec tego mylne 
pogłoski o  parcelacyi tego majątku w cboe ręca 
upadają, 

Spadek ośmdziesięcio - milionowy. Daia 
27 maja br. rozeszła się po Lwowie sensacyjna wia- 
domość, że p. Nowicki, aplikant rachunnkowy wy- 
działu kraj., otrzymał spadek amerykański 80.000.000 
kor. Przez kilka dni o niczem innem Lwów nie 
mówił, szczęśliwy spadkobierca odjechał do Ameryki 
po odbiór milionów, a równocześnie i inni Nowiccy, 
między tymi artysta dramatyczny z Warszawy, wy- 
stąpili z pretensyami do tego spadku. 

Obecnie wychodzący w Milwaukee „Kurjer pol- 
ski“ przynosi następujące wyjaśnienie o tym spadku, 
który był tylko wędką, rzucową przez sprytnych 
oszustów na naiwnych ludzi. „Kurjer polski“ pisze: 
Parę lat temu uprawiała w Milwaukee „faktorski“ 
byznes firma rzekomo adwokacka „Balcon & Co.“ 
Członkowie jej byli podobno Europejczykami. Chwy- 
tając się rozmaitych środków uprawiania swojego 
niewyraźnego byznegu przesłali do kilku galicyjskich 
dzienników krótkie ogłoszenie, opiewające: „Poszu- 
kuje się spadkobierców. W stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki zmarł Michał Nowicki, który 
pozostawił swoim spadkobiercom, zamieszkałym w 
Europie 20,000.000 dol. czyli 80,000.000 koron wa- 
luty austryackiej. Spadkobiercy zechcą się zgłosić po 
wszelkie bliższe informacye do firmy adwokackiej 
Balcon & Co., Milwaukee, Wis., A. S. A.* Zaraz 
potem pojawiły się w niektórych pismach galicyj- 
skich szpaltowe wiadomości o wielkich enotach śp. 
Michała Nowickiego, który w Stanach Zjednoczo- 
nych, tym kraju, gdzie złoto płynie rynsstokami, 
fenomenalna przedsiębiorczością, rzutkością w byzne- 
sie, ogromnemi zdolnościami, wytrwałą pracą i nie- 
zrównaną oszczędnością potrafił się w krótkich dniach 
swojego życia, dorobióć wielomilionowego majątku. 
Na rezultaty tego ogłoszenia nie potrzebowali długo 
czekać. Każda poczta europejska przynosiła im dzie- 
siątki listów od rozmaitych domniemanych krewnych 
śp. Michała Nowickiego, którego stworzyła fantazya 
sprytnych naciągaczy łatwowiernych ludzi, Na każdy 
list naiwnych spadkobierców fikcyjnego polsko-ame- 
rykańskiego milionera firma Baleon & Co. odpowia= 
dała raz, drugi i trzeci i za każdym razem żądała 
oo raz to większej sumy „am pracę około podjęcia 
milionowego spadku“, Naiwni „spadkobiercy“, latwo- 
wierne ofiary naciągaczy, nadsyłały tej „adwokackiej * 
firmie „honorarya* za „honeraryami* i w ten spo- 
sób sprawa milionowego spadku ciągnęła się przez 
długie miesiące. W końcu, gdy firma Balcon 6 Co. 
zebrała dosyć poważną sumkę „hoaoraryów* i gdy 
poczuła, że grunt pod jej nogami staje się nie- 
bezpieczny, dała nura z Milwaukee i nie wiadomo, 
gdzie znowu wypłynęła, aby tam może poszukiwać 
spadkobierców jakiego innego polsko-amerykańskiego 
milionera. Na ile wszyscy Nowiccy z Głalicyi zostali 
naciągnięci obietnicą milionowego spadkn przez fir- 
mę „Baloon % Co.“, nie wiadomo dokładnie, ale to 
pewna, że dzięki temu interesowi firma ta przez 
długie lata nie będzie potrzebowała żyć o głodzie i 
chłodzie. Milionowy spadek śp. Michała Nowickiego 
postawił ją dobrze na nogi. Fikcyjny ten spadek 
błąka się w pamięci galicyjskich Nowickich jeszcze 
po dziś dzień, Świadczy o tem świeżo otrzymany 
przez tutejszego koasula austryackiego od dra B, 
Mikiewicza w Krakowie list, w którym tenże prosi 
o informacye o śp. M. Nowickim i firmie Balcon $ 
Cv. Konsul odpowiedział drowi Mikiewiczowi zgodnio 
z prawdą. Można sobie wystawić, jakie będzie roz- 
ozarowanie wszystkich familiantów fikcyjnego No- 
wickiego i prawnych spadkobierców jego milionowego 
majątku. 

Pożar fabryki Gurgula. Z Jarosławia do- 
noszą : Cała fabryka pierników Stanisława Gurgula, 
dawniej Gzyńskiego, zgorzała w zupełności w nig- 
dzielę wieczorem, wraz z zapasami i materyałami. 
Przyczyna ognia nieznana. Szkoda olbrzymia, Dzięki 
pomocy wojska niedopuszczono do rozszerzenia się 
pożaru, W perzynie leży kompleks fabryczny, zło- 
żony z 8 budynków. 


Bandyci z za kordonu. Dnia 9 bm. ukra- 
dziono w  Trembowli porucznikowi 3 p. drag. hr. 
Janowi Koziebrodzkiemu kosztowności, wartości po- 
wyżej 1000 koron. Żandarmorya miejscowa zwróciła 
uwagę na dwóch młodych ludzi, którzy mieszkali w 
Trembowli w hotelu Fiszera i prowadzili hulaszcze 
życie. Jeden z tych młodych ludzi wyjechał dnia 9 
bm. do Lwowa; drugi, śledzony przez żandarmeryę, 
uciekł z hotelu przez okno, ale go w mieście przy- 
trzymano i znaleziono przy nim prawie wszystkie 
przedmioty, skradzione hr. Koziebrodzkiemu, nadto 
280 kor., mundur ucznia IV kl, gimn., pierścionek 
złoty z szafirami i brylantami, pierścionek antyk z 
5 koralami i sakatułkę złoconą z myśliwskimi em- 
blematami. Aresztowany podał, że się nazywa Wła- 
dysław Szafrański i liczy lat 17, że pochodzi z Po- 
znańskiego i pracował jako subjekt w Krakowie; 
towarzysz zaś nazywa się Dawid Mik, jest chemi- 
kiem i mieszka we Lwowie. Tymczasem sprawdzono, 
że aresztowany naprawdę nazywa Edward Zakrzew- 
ski, jest Ślusarzem, liczy lat 22 i pochodzi z Lubli- 
na, a bawił w Krakowie i Lwowie, gdzie uprawiał 
zawodowo kradzieże, nadto miał umknąć z więzienia 
w Nowym Sączu. W Krakowie mieszkał Zakrzew- 
ski u murarza Štefana Batkowskiego i podał się 
jako Władysław Szafrański, syn fabrykauta z War- 
szewy. Sąd trembowelski udał się do policyi lwow- 
skiej i krukowskiej celem otrzymania bliższych 
szczegółów o tym rzezimieszku. 


Kronika powszechna, 


$ Nagrodę A. B. Nobla otrzymają w tym 
roku: senator Camillo Golgi, rektor i profesor 
wszechnicy w Pawii (we Włoszech), słynuy medyk 
doktor „ad honores“ uniwersytetu w Cambridga, 
członek wielu akademij; nadto sławny medyk hisz= 
pański Ramon y Cajal, profesor wszechnicy madryckiej, 
Nagroda wynosi, jak wiadomo, 200.000 franków, 


8 Maksym Gorkij w Neapolu. Bawiący w 
Neapolu pisarz rosyjski, M. Gorkij, był wraz z aktor- 
ką Andrejewną na przedstawienia w teatrze „Poli- 
teama“. Studenci i dziennikarze, należący do partyj 
radykalnych, urządzili Gorkiemu szereg owacyj, Pia 
sarzowi wręczono dwa bukiety świeżych kwiatów. 
W czasie pauzy Gorki wygłosił płomienną mowę, 
którą jego sekretarz przełożył na język włoski. W po- 
lowie drugiego aktu Rosyanie wyszli z teatru, A zə- 
brani przed wejściem do „Politeama“ demonstranci 
wznosili okrzyki na cześć pisarza i rewolucyonistów 
rosyjskich. Porządek utrzymywała policya. 


8 Rabunek 866.000 rubli. Szczegóły sobo- 
tniego zamachu w Petersburgu, znanego dość dokła- 
dnie z tełegramów, przy sposobności którego arabo- 
wano 366.000 rs., nieco odmienniej od doniesień ro- 
gyjskiej Agencyi telegraficznej przedstawiają listy 
prywatne, Wedle tych napastnicy urządzili na po- 
wóz, wiozący pieniądze, prawdziwą zasadzkę, Pod 
powóz ten rzucono bombę, której wybuch zabił ko- 
nia, a drugiego zranił. Z karety wyskoczył kasyer 
Herman i dozorcy. Napadający zaczęli strzelać z re- 
wolwerów, w tej chwili nastąpił dragi wybuch. Przy 
wymianie strzałów zraniony został w głowę jeden 
żendarm i kilka osób innych. Napastnicy porwali 


jeden z pakietów, zawiezająsy 366.000 

dali go znajdującej się w pobliźn kobiecie, która nas 
tychmiast uciekła. Przestępcy, strzelająn, rzucili się 
we wszystkie strony. Jednego, który biegł w kie- 
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z O a 


rubli i od- 


runku pomnika cesarza Mikołaja, dogonił żołnierz i 
zabił uderzeniem kolby, drugiego aresciowano. Na 
miejsce wybuchu przybiəzło wojsko i zaczęło strze- 
lać do nciekających, przycz-a iedn*zo z m'oh raaili, 
a dwóch innych ujęto. Raanysh i zabitych umie- 
szozogo w koszarach pułku strzelców. Dom z które- 
go rzucono bombę, otoczono wojskiem i zaczęto w 
nim rewizyę, gdyż ukcyło się tam dwóch przestępców. 
Kasyera Hermana umieszazoao w jednym z domów 
pray zaułku Fonarnym, głzia go strzeże wojsko. W 
domach, położonych w  bliszośni, wszystkie szyby 
wybite, a szkło leży grubą warstwą na bruku. W 
domach są ranni od wybuchów bomb. 

Weilług innej wersyi, czterach usiskających 
ulicą Oficerską ujęło trzech stróżów; piaty „rabuś* 
pospieszył im z pomocą i strzelił z rewolweru, ale 
go ujęto, Wszyscy trzej stróże ranieni. Nadbiegli 
żołnierze z oficerem zabili jednego rabusia, zranili 
drugiego kolbą, trzeciego zabił policyant, inay zginął 
podczas ucieczki od kuli policzaata, jeden wreszcie, 
nie mogąc ujść sam, sobie życia odebrał, 
aresztowano pięciu, 02y sześciu, lecz Kobieta 
niądzmi uciekła. 

8 Statystyka rówolucyi rosyjskiej. Publi- 
cysta rosyjski dr, Zbankow zestawił na podstawie 
tylko zapisków w prasie następującą tablicę zabi- 
tych i rannych w  obecuej rewolucyi rosyjskiej od 
lutego 1905 do września br. 


Ogółem 
z pie- 


Miesiące 


i policyą 
dzy i kapitału 


stawicieli wła- 


Liczba zabitych 
i rannych w po- 
ciach z wojskiem 
Liczba straconych 
z wyroków sądo- 
wych i doraźnie 
Liczba rannych 
i zabitych przede 


gromach i star- 


1288 
853 
807 
401 

3147 
269 
11004 
506 


Styczeń, luty 1905 
Kwiecień, maj 
Czerwiec 

Lipiec 

Sierpień 

Wrzesień 
Październik 
Listopad 


| l wenn 


Grudzień 6909 378 98 
Styczeń 1906 505 386 125 
Luty 136 295 156 
Marzec 64 130 197 
Kwiecień 268 9 229 
Maj 312 10 205 
Czerwiec 805 7 164 
Lipiec 901 9 445 
Sierpień 589 64 332 
Wrzesień 722 195 587 

Razem 29480 15183 3914 


Dane te są jednak znacznie niższe, niż rze- 
ozywiste, ponieważ nie wszystkie wypadki rzezi i 
zabójstw dostają się do prasy, a o wielu z nich a 
szą dzienniki krótko, że było „kilku* lub „wiela 


zabitych i rannych. 


Prof. Franciszek Neuhauser i Spka., 
skład fortepianow, pianin i harmonium, 
Lwów, Batorego 11, ma instrumenty pierw- 
e! jakości. Kierownictwo fachowe. Sprze- 
daż, kupno, wynajm na przystępnych wa- 
runkach. 


Stasya domoRstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gasparego i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
bouzua 1. 73. 

Zmarli. 


Ksiądz Jan Dzierżon zmarł w Łąkowieach 
(na Ślązka praskim), przeżywszy lat 96. Imię nasze- 
go ziomka, wzorowego kapłana katolickiego, bąlzie 
po wieki wieków jaśniało w dziejach kultury a spe- 
cyalnie bartnictwa. Na wszystkich polach kultury 
czyniono z wiekami powolne, a w ostatnich stu la- 
tach nieamierne postępy — tylko ul pozostał od oza- 
sów zamierzchłych aż do niedawna jednaki, przedpoto- 
powy. Aby się dobrać do plonu niezmordo wanej 
pszczółki, trzeba było wyrzynać całą jej robotę go 
rządko po barbarzyńska wybijać dobrodziejkę, Pla- 
stry wosku i miody były szczelnie przylepiona do 
ściau ula. Ks. Dzierżon wpadł na pomysł genialuy, 
a prosty, jak wazystko oo prawdziwie wielkie. Z 
okrągłego ula zrobił czworoboczny i zawiesił w nim 
ruchome snozy, tj. wązkie deszczułeczki, do których 
pszczoły teraz uczepiają swoją robotą. Taki 8102 
zarobiony daje się łatwo wyjąó bez wycinauta ro- 
boty i bez wybijania robotnic. Nis konteo na tn, 
ks, Dzierżon nozepił pod suozem kawałek suche zo 
plastru, z którego miód wyciekł i tea naiat pgźszo- 
łom kierunek roboty. Co więcej — zakładał peza:o- 
łom całkowite suche plastry, tak, iż roboiniee nie 
potrzebowały się męczyć wyrabianiem wosku, maga- 
zyQ na składanie samego miodu miały gotowy Za 
tem poszły różne inne postępy w pszczeluiotwie yoi- 
wie do kresu doskonałości możhwej. | i 

Ogółowi naszemu znane są bodaj ndzierżody , 
tj, ule nowoczesne, które już pasieki na całej kali 
ziemskiej opanowały. W Galioyi rozwinął był wa 
zmordowauą propagandę za „dzierżonami” przed laty 
przeszło czterdziestu słowem, pismem i przykła ira 
Śp. Lubieniecki (Julian, jeśli się nie mylimy). Nie- 
dawuo temu uniwersytet wrocławski magzczygił M 
ruszka niepokaźnego godnością doktora filozofii H 
honores, Cześć wielkiemu dobroczyńcy ludzkoś?: 
Cześć ziomkowi i kapłanowi naszemu! R. i. p. 


Ks. Bohdan Piórko, kanonik gr. kat. kani- 
tuły we Lwowie zmarł 28 bm., przeżywszy lat 09. 
Po ukończeniu studyów teologicznych w Wielatu, 
był ou przaz kilka lat nauczycielem w gmnazyum 
ruskiem we Lwowie, następn'e przez, długie luta 
prefektem seminaryum ruskiego w Wiednia. Pu ma- 
wiązaniu tego zakładu powołano ks. Piórzę „do R 
pituły lwowskiej. Był człowiekiem zacnym 1 praco- 
witym. Wóród Polaków miał wielu przyjaciół. 


Ze stowarzyszeń. 
Nadswyczajne walne zgromadzenie tow. RÓ 
cieli szkół wyższych we Lwowie odbędzie at à 
tek 2 listopada o 19 rano w auli uniwersyte A dk. 
Walne zgromadzenie tow. A O oozo- 
Lwowie odbędzie się w Środę 7 listopada 
rem w lokalnościach własnych. 


Z całego Świata: | 

Wiedeń. Stan zdrowia dr. Luegera jest 
niepokojący i budzi poważne obawy. 

Wiedeń. Majstrowie masarscy w odpow adzi 
na żądanie swoich robotników, którzy pod groźbą 
strajku zażądali podwyłszen'a płao, ogłosili lokaut 
robotników. Na dzisiejszym targa majstrowie ate ku- 
pili ani jednej świni. 

Paryż. Około 200 dozorców szpitali publicz- 
nych w Paryżu urządziło wczoraj wieczorem demon- 
stracyę uliczną przeciw deput. nacyonaliście Berry emu 
który odświadczył się przeciw przyznaniu dozorcom 
jednego dnia wolnego od pracy w tygodniu. Mani- 


" Buitach orkiestralnych. 


festanei wtarzneli do pomieszkania Berry'ego, skąd 
pulieya ich wyparła i rozprószyła. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 29 październ. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce —'— Tarnopol ——, Lwów —07, 
Skole —— Przemyśl —'—. Jarosław Tarnów 
——. Nowy Zagórz —*— Kraków — 22 Praga ta 
Wiedeń 4-25 Semmering +12 Budapeszt -p 5'2. Ischl 
+47 Rive <>113 Tryes. -+8'1 Celsyusza. 


Przewiezienie zwłok Rakoczego. 

Koszyce. Wczoraj o pół do 5 popoładniu 
zamknięto bramy katedry, a dnchowieństwo udało 
się do pałaen biskupiego, a stąd pod przewodnictwem 
biskupa do katedry i utworzyło szpaler ed katedry 
do grobowca. © 6 na plaon Wolności odezwały się 
ustawione tam dzwony Rakoczego, poczem wśród 
śpiewu i huku dział zwłoki złożono w grobowen. 

Cała mroczystość odbyła się wspaniale i w 
podniostym nastroju. Przybyły tłumy delegacyj z 
całych Węgier. Przepięknie przedstawiały się ban- 
derye i różne oddziały w strojach wojskowych armii 
Rakoczego. 


M o aO 
kutż ami , -Jj 
Kaci GIS CZKO-NIBTAGKI 

* Eugeniusz Onegin“ sceny liryczne w 3 
aktach P. Czajkowskiego. (O części muzycznej). 
Partrtura była wyknńczoną w r. 1879, a więc w 
czasie, kiedy Czajkowszi jeszcze nie zupełnie się 
przejął kierunkiem muzycznym newych romantyków 
uiemieckich. Muzyka do „Onegiua* jest szlachetna, 
płynie lekko, ucho inb zmysł mnzyczny nigdy nie 
doznają zewodu, ani mie zostają obrażonemi hałaśli- 
wą lnb wyszukaną instrnmentacyą. Charakter muzy- 
ki lirycznej przeważa nad dramatyczną i wówczas 
najbardziej przypomina Schumanna. Już sam wstęp 
z elegicznym motywem jasno maluje marzycielkę 
Totjanę. Wstęp ten, jako główny motyw całej kom- 
puozycyi, zjawia się, ilekroć Tatjana popada w ma- 
rzenie, a w „scenie z listem“ (odsłona 2), gdy 
Tatjana waha się go napisać, temat ten, w nieco 
zmienionej formie, odzywa się bardzo charaktery- 
stycznie. 

Pierwszy duet w głębi egrodu między Tatjaną 
a Olgą (przy akompaniamencie trójek ósemkowych), 
później z recytatywem kontrapunktycznie połączony i 
rozwinięty w mistrzowski kwartet, wprowadza nas 
odrazu w głęboki, sentymentalny nrok mnzyki sło- 
wiańskiej, Piękny kontrast tworzy, w tonie ludowym 
rosyjskim trzymany, chór żniwiarzy (a capella) i 
cchoczy, świeży taniec źniwiarek z ludowym toma- 
tem i oryginalną harmonizacyą i rytmem. Tutaj 
należy także chór dziewcząt w odsłonie trzeciej, 
również w tonie ludowym pisany. Jak trafnie kom- 
pozytor maluje, gdy chodzi o scharakteryzowanie 
stanu duszy, przekonujemy się w drugiej odałonie 
pierwszego aktu; ustęp pisania listu (d- moll), bo- 
lesna skarga w Des-dnr (z obojem i waltornią), me- 
łancholijna i dziwnie rytmiczna melodya oboju, za- 
powiadająca bliski poranek, należą do najlepszych 
nstępów muzycznych. 

W muzyce balowej (francuski wale, maznrek i 
gracyjny polonez) występuje na jaw Czajkowskiego 
talent w muzyce tanecznej, doprowadzony do mi- 
strzowstwa w instrumentowaniu w jego wspaniałych 
Na tle tych tańców zbudo- 
wana jest dramatyczna scena zerwania przyjaźni 
obn przyjaciół (Leńskiego i Onegina) i wspaniały 
finał, Scena i patetyczia arya przed pojedynkiem 
(an łaute e-moll), rzewnie poprzednio w wielonczelach 
brzmiąca, przeplatana melancholijną figurą klaryne- 
tn, pisaną jest w stylu głównego motywu ze znanej 
„Symfonii patetycznej* ; scena ta działa wzruszająco. 
W basowej aryi ks. Gremina, w knplecie Francuza 
Triqueta, 


w formie mennetn Mozartowskiego pisa- 
nym, zachowuje Czajkowski dawną formę włoskiej 
kantyleny. 

Słabo pod względem muzycznym wyposażoną 
jest partya Onegina, który ma ledwie jeden większy 


ŚŚ ZZA 


ustęp do śpiewania w ostatnim akcie, Mimo to je- 
dnak całość obudza prawdziwe zainteresowanie a 
liczne ustępy orkiestralne, w których z prawdziwem 
ucznciem i poeżyą kompozytor maluje usposobienie i 
stan duszy ludzkiej, stawiają Czajkowskiego w rzę- 
dzie pierwszych muzyków współczesnych, Gr — 


kepertnar lwowekieko teutru z.mtojwziogu. 
We środę „Dziady“ Mickiewicza. 
We czwariek popołudniu „Ach to Zakopane“ 
Walewskiego, wieczór „Lalka“ z p. Kliszewską, 
piątek „Dziady“ Mickiewicza. 
W Bobotę „Eugeniusz Onegin“ Czajkowskiego. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W środę „Bodenhsin* Rydla. 

We czwartek popołudniu „Młynarz i jego cór- 
ki“, wieczór „Zimowe opowieść“ Szekspira. 

W piątek „Dziady* Mickiewicza. 

W Sobotę premiera „Sud wiśniowy Czechowa. 

W niedzie!ę popołudniu ,,Ożenić się nie mogę" 
Fredry i „Zrzędność i przekora'* Fredry, wieczorem 
„Odwieczna baśń" Przybyszewskiego. 


ZERAKO VTA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Za parę dni otwarta będzie w Krako- 
wie pierwsza łaźnia ludowa, zbudowana kosztem 
Kasy oszczędności m, Krakowa. Obejmuje ona 
12 kabin z natryskam i 4 wanny. Cena kąpieli 
w wannie 20 h, 


z N A EDG A TRZY. 
(Pocztą.) 
— W Lodzi w 26 fabrykach 
cenie 3279 robotników. 


z W 1LILAIT<A 
(Pocztą.) 

— W Mińsku odbyło się liczne zebranie 
Tow. rolniczego mińskiego. Mimo protestu nie. 
których członków dyskusja toczyła się wyłącznie 
w języku rosyjskim, wobec czego zebranie było 
krótkotrwałe i nieożywione. Obecnych było 6 b. 
posłów do Dumy. 

— W Wilnie na konferencyi organizacyi 
gyonistycznej postanowiono celem ulegalizowania 
„funduszu narodowego“ utworzyć Tow. akcyjne 
przy Banku kolonialnym. 


strajknje obe- 


ZPOZNANIA 

W obronie polskiego katechizmu. 

„Nordd. Allg. Ztg.* donosi, że posłowie 
polscy do parlamentu niemieckiego, Stanisław 
Grabski i hr. Mielżyński, wystosowali następujący 
telegram do rządu: 

„Polskie dzieci szkolne karane są aresztem 
dzień w dzień jedno- i więcej-godzinnym za 
spełnianie nakazu rodziców, aby nie brały udziału 


iw niemieckiej nauce relgii. My ojcowie bierzemy 


na siebie całą odpowiedzialność za ten zakaz i 
proponujemy natychmiastowe zniesienie tego 
aresztu, sprzeciwiającego się kulturze ludzkości 
i pedagogii. Z polecenia zebranego w Gnieźnie 
wiecu ojców rodzin, posłowie do parlamentu: 
Grabski, Mielżyński“. 

Odpowiedź 
brzmi : 

„Poseł do parlamentu Grabski w Gnieźnie. 


ministra na ten telegram 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 31 października 1906 Nr. 244. 


szające istniejące przypisy szkolne, odmawiam. 
Sprzeciwia się to kulturze (?), jeżeli ojeowie pod- 
judzają dzieci szkolne, ażeby nie spełniały obo- 
wiązku i były nieposłuszne zarządzeniom władzy 
szkolnej. Te zarządzenia, przy pomocy wszelkich 
ustawowych środków utrzymam. Minister wyznań 
i oświaty Studt“. 

„Nordd. Allg. Ztg.“ dodaje, że dokumenty 
ogłoszone świadczą, iż rząd nie myśli zrezygno- 
wać za spełnienia tego pierwszego punktu swoich 
zadań. Rząd stanowczo oświadczył polskiej 
ludności, że nie dopuści żadnej agitacyi w szko- 
le, lecz, że dobrze rozważone zarządzenia, które 
okazały się konieczne (?) ze względu na interes 
ludności i porządku państwowego, bez żadnych 
ograniczeń przeprowadzi ! 

Z Poznania donoszą: Przeszło 40.000 dzieci 
polskich w W. Ks. Poznańskiem opiera się nauce 
religii w języku niemieckim. Również ze wszyst- 
kich stron Prus nadchodzą wiadomości o oporze 
dziatwy szkolnej, który przybiera coraz ostrzejszy 
cbarakter. Z Berlina donoszą, źe tamtejsi Polacy 
postanowili wystosować do rektorów protest, 
a gdyby on nie odniósł skutku, dzieci ;rozpoczną 
na rozkaz rodziców strajk. 

W obwodzie nadnoteckim w miejscowo- 
ściach Smogulec, Dobieszów i innych przywró- 
cono po kilku dniach strajku szkolnego naukę re- 
ligii po polsku. 

Dotychczas wytoczono gazetom polskim za 
artykuły i korespondencye o strajku szkolnym 
przeszło 20 procesów. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 30 października 1906. 


Wiedeń. Minister skarbu dr. Korytowski 
zarządził, aby płace górników w kopalniach pań- 
stwowych w Galicyi, zrównane zostały z płacami 
górników w krajach alpejskich. 


Wiedeń. Dr. Steinbach, b. minister i pre- 
zes Trybunału najwyższego został tknięty dziś 
atakiem apoplektycznym. Stan jego budzi po- 
ważne obawy. 

Wiedeń. Ogłoszono dziś awans listopadowy 
w armii. 

Poezdam. Cesarz Wilhelm nadał rosyjskie- 
mu ministrowi spraw zagranicznych, Izwolskiemu, 
wielki krzyż orderu „czerwonego orła“, Insygnia 
tego orderu cesarz wręczył mu osobiście. 

Kanclerz rzeszy odbył wczoraj dłuższą kon 
ferencyę z rosyjskim ministrem spraw zagran. 
Izwolskim. 


Bukareszt. Król rumuński poważnie zacho- 
rował ; wezwano prof. Noordena z Wiednia. 


Vigo. Z eskadry francuskiej, która odpły- 
nęła stąd do Kadyksu, 2 okręty odłączyły się i 
udały się do Tangeru. 

Londyn. W izbie lordów podczas dyskusyi 
nad ustawą szkolną przyjęto poprawkę w tym 
duchu, iż we wszystkich publicznych szkołach 
ludowych ma się odbywać codzień obowiązkowa 
Nauka religii. Poprawkę przyjęto 256 głosami 
przeciw 56, po przemowie arcybiskupa Canter. 
bury, pomimo protestu ze strony rządu. 


Komisya dla reformy wyborczej. 


Wiedeń Na wczorajszem popołudniowem 
posiedzeniu komisyi dla reformy wyborczej p. 
Ploj oświadczył, że postawiony wczoraj przed 
południem wniosek p. Pergelia o ubezpieczeniu 
niemieckich mandatów do delegacyi z Czech, nie 
stoi w żadnym związku z przedmiotem obrad, że 
więc go przeto pod głosowanie poddać nie może. 
P. Chiari żądał, aby przynajmniej zasięgnąć w tej 
sprawie zdania komisyi, posłowie zaś Kaiser, 
Herold (Wszechniemiec) i Pergelt protestowali 
przeciw oświadczeniu przewodniczącego, powołu- 
jąc się na precedens z wnioskiem p. Starzyń- 
skiego. Przewodniczący odpierał zarzuty przeciw 
aobie i oświadczył ponownie, że wniosek Per- 
gelta jest obecnie niedopuszczalnym, co nie prze- 
szkadza, że p. Pergeltowi wolno go postawić 
w sposób regulaminem przewidziany. Prezydent, 
br. Beck, oświadczył, że wniosek dr. Pergelta 
nie ma formalnego związku z reformą wyborczą, 
ale może być załatwiony w drodze samoistnego 
wniosku pə tej reformie. P. Pergelt oświadczył, 
że nie ma nic przeciw temu, ażeby jego wniosku 
nie brano już teraz pod obrady, mowca jednak 
musi domagać się, ażeby się to stało przed de- 
cydującem postanowieniem w sprawie reformy 
wyborczej. P. Chiari cofnął swój wniosek, pod- 
niósł go jednak, jako swój, p. Stein. Br. Beck, 
zabrawszy ponownie głos, oświadczył, że wpraw- 
dzie wniosek Pergelta nie stoi w związku z obra- 
dami komisyi, jednakże mowca już teraz określi 
stanowisko rządu. Mianowicie rząd jest za utczy- 
maniem reprezentacyi niemieckiej z Czech i Mo- 
raw do delegacyj wspólnych także i po reformie 
wyborczej, a oświadczenie to swoje powtórzy 
w pełnej Izbie i przy każdej sposobaości. Sądzi 
Jednakże, że nie potrzeba aż specyalnego ustawo - 
dawczego uregulowania tej sprawy, gdyż reforma 
wyborcza zapewnia Niemcom rolę decydującego 
czynnika politycznego. Wybory do delegacyj nie 
należą do ustawy o reprezentacyi ludowej, ale 
o wspólnych kwestyach. Traktowanie tutaj tej 
sprawy w komisyi dla reformy wyborczej mo- 
głoby opóźnić, a może nawet wprost zagrozić 
przeprowadzenie samej reformy. Przeciwnie nie 
nie przeszkadza temu, aby wniosek ten trakto- 
wano jako samoistny. 

P. dr. Bobrzyński oświadczył, że Polacy 
wniosek taki, jak Pergelta, z jakiejkolwiekby 
strony się pojawił, powitają zawsze sympatycznie 
1 gotowi są do jego przedmiotowego zbadania. 

ic nie moźna mieć przeciw kompromisowi za- 
stępców dwóch narodowości z jednego kraju. 
Taki kompromis stanowi rękojmię spokoju i jest 
osłabieniem waik narodowościowych. Natomiast 
jedną z najtrudniejszych, to kwestya ustawowego 
uregulowania tej sprawy, gdyż jeżeli tutaj tę 
formę ustalimy, to stworzymy precedens, że Rada 
państwa znajdzie się w roli sędziego, pośredni- 
czącego pomiędzy dwiema narodowościami. Gdy 
w r. 1867 doszła do skutku koastytucya na pod- 
stawie kompromisu pomiędzy centralistami a au- 
tonomistami, specyalnie zaś Polakami, to pod tym 
kardynalnym warunkiem, że o wyborach do de- 
legacyj decydować ma nie większość Izby posel- 
skiej, ale delegacye poszczególnych krajow. Na- 
wet wr. 1863, kiedy zaprowadzono bezpośrednie 
wybory, nie ważono się na naruszenie tej zasady 
! nasza delegacya nie jest prostą komisyą Izby 
poselskiej, ale reprezentacyą poszczególnych kra- 
jów razem wziętych. Gdyby więc chciano usta- 
wowo zabezpieczyć kompromis, zawarty pomiędzy 
dwiema narodowościami, to należy dokładnie roz- 
ważyć , w jakiej się to ma stać formie? Bez 
współudziału sejmu lub przynajmniej posłów od 

powiednich krajów, nie można naruszać prawno- 
państwowej, zagwarantowanej zasady wyborów 


| densu. Mowca prosi, ażeby jego stanowiska nie 
uważano za negatywne i sądzi, że znajduje się 
w pełnem porozumieniu z członkami swojej de- 
legacyi w zapatrywaniu się na tę trudność, i że 
powita sympatycznie wszystkie wnioski pośredni - 
czące, zmierzające do rzeczowego  roztrząśnięcia 
sprawy. 

Przewodniczący wezwał p. Pergelta, aby 
wniosek swój sformułował na piśmie, tymczasem 
zaś przeszła komisya do dalszych obrad nad 
ustawą wyborczą, którą też z nieznacznemi zmia- 
nami przyjęto. Referentem dla Izby wybrano 26 
głosami na 34 głosujących p. Lóckera. 

Przystąpiono do dyskusyi nad petycyami, 
przyczem dr. Głąbiński zawiadomił, że ma do 
zreferowania mnóstwo petycyj w sprawie roz- 
szerzenia autonomii w Galicyi, zapewnienia pol- 
skiego mandatu z Bukowiny, co do zmiany nie- 
których okręgów wyborczych, oraz że gotów 
jest natychmiast złożyć sprawozdanie i przedsta- 
wić wnioski. Po dłuższej formalnej dyskusyi, 
przyjęto wniosek Schrainera, wedłag którego re- 
ferenci mają przedłożyć sprawozdanie z krótkiem 
oznaczeniem treści petycyi i podaniem, jak pe- 
tycya została załatwiona. 

Przystąpiono do szczegółowej dy: 
skusyi nad wnioskiem Pergelta. 
P. Conci zażądał takiego samego zabezpieczenia 
wyboru członków delegacyj dla Włochów z Ty- 
rolu, Hruby dla Czechów ze Ślązka, Sustersie 
dla Słoweńców, Wassilko domagał się dla Galicyi 
postanowień, poręczających Rusinom zastępstwo 
w delegacyach i na wypadek przyjęcia wniosku 
Pergelta postawił dotyczący wniosek. Na wnio- 
sek Gessmanna dyskusyę zamknięto. 

Przemawiał jeszcze między innymi p. S t a= 
rzyński, który powołując się na zarzuty, 
podniesione przeciw wnioskowi Pergelta przez 
posła Bobrzyńskiego, zaznaczył, że już z tych 
przyczyn byłoby niewłaściwem uchwalić tak za- 
sadnicze postanowienia, tembardziej, że wniosek 
Pergelta wywołał już trzy inne zasadnicze wnio- 
ski. Austryacka delegacya jest ciałem, w którem 
poszczególne kraje są jako takie reprezentowane, 
czego dowodziłby już sposób, w jaki wykonuje 
się wybory do delegacyi, mianowicie, że posłowie 
z każdego kraju wysyłają swych delegatów. Czy- 
nią to wprawdzie na posiedzeniu izby poselskiej, 
ale jako posłowie swego kraju i w ten sposób 
odzwierciedla się jasno duch, w jakim pomyślana 
była organizacya delegacyi. Mowca wskazał na 
to, że po kilkudziesięcioletniej walce między cen- 
tralistami a autonomistami powiodło się wreszcie 
uzyskać tłumaczenie konstytucyi co do autoaomii, 
tłumaczenie: które zresztą niczego innego nie 
sprowadza, jak to, co dziś w konstytucyi praw- 
nie istnieje. Gdyby komisya teraz, gdy chodzi 
o rzecz zupełnie nową, o daleko idącą zasadni- 
czą zmianę istniejących ustaw, w tak krótkim 
czasie powzięła uchwałę, to byłoby to ze zna- 
czną szkodą dla samej sprawy, która wymaga 
gruntownego zbadania. 

Wniosek Pergelta odrzucono 
22 głosami przeciw 18. 

Posiedzenie zamknięto; następne w środę 
o 10 rano, na porządku dziennym: ustawa o o- 
chronie swobody wyborczej. 

Wiedeń. „Slav. Corresp.* donosi, że po- 
słowie ruscy z Galicyi i Bukowiny postanowili 
na razie nie robić trudności drugiemu czytaniu 
reformy wyborczej w plenum izby, lecz zająć 
wyczekujące stanowisko. 


Wiedeń. „N. fr. Presse* donosi, że gabinet 
br. Becka prosić będzie o gwarancyę korony dla 
zabezpieczenia Niemcom z Czech i Moraw za- 
stępców do delegacyi, tak, Że przyrzeczenie to, 
które złoży obowiązywać będzie nistyiko obecny 
gabinet, ale także i przyszłe. 


Koło polskie. 


Wiedeń. Na początku wczorajszego posie- 
dzenia Koła polskiego prezes Abrahamo- 
wicz zawiadomił, że na ręce prezydyum Koła 
wpłynęły liczne petycye z kraju w rozmaitych 
sprawach. Między innemi nadeszły w sprawie 
rozszerzenia autonomii petycye: od lwowskiego 
wiecu akademickiego, od miast Lwowa ı Prze- 
myśla, wydziałów powiatowych: Brody, Przemyśl, 
Horodenka, Borszczów, od gminy Tartaków itd. 
Ponadto nadesłano mnóstwo petycyj w sprawie 
szybkiego załatwienia ustawy naltowej, wreszcie 
nadeszła odezwa m. Myślenic, protestująca prze- 
ciwko sfałszowaniu podpisów na antiautono- 
micznej petycyi, podanej przez p. Stapińskiego. 
Ks. Pastor zaproponował opublikowanie tej 
odezwy. 

Następnie zawiadomił prezes Abrahamowicz 
o przyjęciu przez komisyę dla reformy wybor- 
czej wniosku autonomicznego posła 
Starzyńskiego. Członkowie Koła pol- 
skiego przyjęli to oznajmienie gorącymi okląska- 
mi i składali obecnemu na posiedzeniu  posłowi 
Starzyńskiemu serdeczne gratulacye. 

Pp. Głąbinski i ks. Pastor 
przedstawili nadesłane im petycye w sprawie 
autonomii, a p. Gizo w SKi, zaznaczywszy, że 
sprawa ustawy naftowej jest piekącą, oraz, że 
p. Małachowski sprawozdanie odnośne już wy- 
pracował, a komisya je przyjęła, prosił o upo 
ważnienie go do wniesienia na plenum izby 
wniosku, aby sprawę ustawy naftowej traktowano 
jako nagłą. P. Jędrzej owiez poparł go- 
rąco wniosek powyższy. Oraz oddał gorące po- 
chwały wyczerpującej pracy sprawozdawczej p. 
Małachowskiego. Poparł wniosek również pos. 
Doboszyński, poczem wniosek p. Głizow- 
skiego przyjęto. 

Nastąpiła dyskusya poufna, która 
trwała do pół do 12 w nocy. Omawiano sprawę 
reformy wyborczej, a specyałnie zastanawiano 
się nad taktyką wobec oczekiwanego wniosku 
naglącego w sprawie drugiego czytania reformy 
wyborczej w izbie posłów. Moweą Koła pol- 
skiego do sprawy nagłości będzie prezes A b r a- 
hamowicz. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów prezydent Vetter zawiadomił o zamiano- 
waniu ministra obrony krajowej Schónaicha mi- 
nistrem wojny i o numinacyi generała Latschera 
na jego następcę w ministerstwie obrony kra- 
jowej. 

Br. Beck przedstawił nowego ministra izbie, 
poczem odczytano pismo pożegnalne ministra 

| Schónaicha, w którem on dziękuje za poparcie 
izby w czasie swego urzędowania. 

Poseł S t e i n (wszechniemiec) zgłosił nagły 
wniosek wydania do Berlina 
znajdujących się wzamku ce- 
sarskim w Wiedniu klejnotów 
państwa niemieckiego, ponieważ jed- 
nak tylko 10 posłów podpisało ten wniosek, nie 
mógł on być traktowany jako nagły. 

Osrzyki i przerywania ze strony Wszech- 
; niemców. 

Poseł 
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Giżowski postawił nagły 


Zniesienia kary aresztu na dzieci szkolne, naru- | delegacyi. Nie można tworzyć ustawowego prece- w nio sek, aby izba natychmiast przystąpiła 
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do obrad nad ustawą naftową, zaś p. | stracye nie będą cierpiane i że w tym razie bę- 


Gessmann nagły wniosek wzię- 
cia natychmiast sprawozdania 
komisyi dla reformy wyborczej 
pod obrady izby. 

Odczytano następnie interpelacye, między 
innemi interpelacyę Jaworskiego w spra- 
wie rzekomego prześladowania ruskich nauczy- 
cieli, oraz złej gospodarki szkolnej w okręgu 
bobreckim z powodu systemu  polonizacyjnego, 
oraz interpelacyę Breitera w przedmiocie 
położenia sług sądowych i dozorców więzień. 

Po odpowiedziach ministrów  Bienertha i 
Marchetta na interpelacye, przystąpiono do dy- 
skusyi nad nagłym wnioskiem A- 
brahamowicza o natychmiastowe ro z- 
poczęcie obrad nad ustawąo refor- 
mie ksiąg gruntowych w Gali- 
cyi i na Bukowinie. 

Po uzasadnieniu nagłości przez p. Abra- 
hamowicza nagłość uchwalono, po- 
czem referent ustawy, p. Jabłoński. wy- 
kazał, jak naglącą jest potrzeba sprostowania 

| ksiąg gruntowych w Galicyi i na Bukowinie i 
prosił o przyjęcie tej tak koniecznej ustawy. 

Minister sprawiedliwości Klein, zalecał 

| w gorących słowach izbie przyjęcie ustawy. U- 

| stawa ta — mówił — ma usunąć braki, które 

| wkradły się do ksiąg gruntowych w Galicyi i na 
Bukowinie; braki te zaś pozbawiają księgę grun- 
tową wszelkiej wartości, a nawet czynią ją źró 
dłem ciągłego niebezpieczeństwa i nieznośnych 
stosunków w obrotach prawnych. Naturalnie 
sprostowanie ksiąg gruntowych przeprowadzone 
będzie z zupełnem utrzymaniem nabytych -już 
praw. 

Poseł Biankini zwraca uwagę na 
smutny stan ksiąg gruntowych w Dalmacyi i 
prosi, aby rząd zajął się jak najprędzej sprosto- 
waniem ksiąg w tym kraju. 

Minister Klein przyznaje, że księgi w 
Dalmacyi są w złym stanie i oświadcza, że 88- 
nacya tej sprawy juź się rozpoczęła. 

P.Giżowski dziękował ministrowi za 
zajęcie w tej sprawie życzliwego stanowiska i 
przedsięwzięcie sanacyi jej; mowca domagał się 
także pomnożenia liczby urzędników mierniczych. 

Po ponownej przemowie referenta Jabłoń- 
skiego przyjęto ustawę we wszyst: 
kich trzech czytaniach. 

Gromkie oklaski na ławach polskich. 

P. Giżowski uzasadnia nagłość wnio- 
sku natychmiastowego wzięcia ustawy 
naftowej pod obrady izby. Nagłość u- 
chwalono,poczem także ustawę 
naftową, po referacie Małachowski e- 
go przyjęto. 


izba panów. 
| Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze- 
| nia izby panów przedstawił przewodniczący no- 
| wego minis:ra obrony krajowej Latschera 

Ustawę aptekarską przekazano komisyi. 

Przewodniczący komisyi kolejowej Plener 
wniósł wzięcie pod obrady uchwalonej przez 
izhę poselską ustawy o upaństwowie- 
niu kolei Północnej. 

Referent Czedik złożył imieniem komisyi 
sprawozdanie. 

Ustawę w drugiem i 
ciem czytaniu przyjęto. 

Czychlarz referuje uchwaloną przez izbę 
poselską ustawę o zmianie przepisów dyseypli- 
narnego statutu dla adwokatów: 
Ustawę przyjęto. 

Przyjęto również we wszystkich trzech 
czytanisch ustawę o ubezpieczeniu u- 
rzędników prywatnych na sta- 
rość. 


Sprawy austro-węgierskie. 

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych, 
Aereuthal, odjechał wczoraj wieczorem w towa- 
rzystwie radcy legacyjnego Ambrassego do Bu- 
dapesztu. 

Budapesgt. Przybył tu minister spraw za- 
granicznych bar Aehrenthal. 

Budapeszt. Bar. Aerenthal w ciągu dnia 
dzisiejszego odwiedzi ministrów węgierskich, a 
wieczorem wróci do Wiednia. 

Wiedeń. „Zeit* donosi, że głównym celem 
podróży br. Aerenthala do Budapesztu jest od- 
bycie konferencyi z rządem węgierskim i twierdzi, 
że br. Aerenthał jest pewnym poparcia rządu 
węgierskiego. „Zeit“ dodaje, że i nowemu mini- 
strowi wojny delegacya węgierska nie będzie 
czyniła trudności. 

„aN. Fr. Presse“ zaś wywodzi, że obecnie 
najaktualniejszą sprawą jest opublikowanie taj- 
nego paktu między koalicyą węgierską a koroną 

|i sądzi, że pakt ten opublikuje rząd węgierski. 

Pismo to donosi dalej, że rząd węgierski rozpo- 
czął już pertraktacye ze stronnictwami e zezwo- 
lenie na podwyższenie kontyngentu rekrutów, 
ale „natrafia na takie trudności, jakich podczas 
swego urzędowania jeszcze nie miai“. 


Delegacye. 
Wiedeń. Delegacye otwarte zostaną 


trze- 


28 li- 


stopada, jednakowoż na życzenie rządu au- 
stryaokiego po otwarciu sesyi nastąpi dłuższa 
pauza. 


Ë ziem sols«ich. 
Uniwersytet warszawski. 


Ągencya rosyjska rozesłała następującą de- 
peszę : „Ministerstwo oświaty zawiadomiło rekto- 
ra uniwersytetu warszawskiego, że, zgodnie z u- 
chwałą rady ministrów, charakter tego uniwer- 
sytetu nie może być zmieniony. Profesorowie po- 
winni postarać się © jaknajprędsze rozpoczęcie 
wykładów“. 

Stypendya im. Miekiewicza. 

Petersbu: g. Władze wyższe Królestwa Pol- 
skiego zwróciły się do ministeryum spraw we: 
wnętrznych w sprawie utworzenia na pamiątkę 
nadchodzącego 50-lecia od chwili śmierci Ada- 
ma Mickiewicza stypendyów w zakładach szkol- 
nych Królestwa Polskiego. 


Z Rosyi. 
Równouprawnienie starowióreów. 

Petersburg. Jak słychać, car podpisał ukaz, 
na mocy którego starowiercy otrzymają równo- 
uprawnienie z prawosławnymi. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Ogłoszono zapowie- 
dziany ukaz w sprawie swobody wyznania sekt. 
Ukaz pozwala starowiereom i innym sektom Ko- 
ścioła prawosławnego, o ile nie stoi na przeszko- 
dzie ich nauka lub ustawa karna. zakładać gmi- 


ny kościelne, wybierać duchownych i budować 
cerkwie. 


Roczniea 30 października. 
Petersburg. Tak w miastach prowincyo- 
nalnych jak w Petersburgu ogłoszono plakatami, 
że w rocznicę manifestu carskiego żadne demon- 


dą siłą stłumione. 

Petersburg. Meetingi studenckie na uni- 
wersytecie rozpoczęły się odśpiewaniem Marsy* 
lianki. Uchwalona rezolucya którą zaproponowała 
grupa socyalno-demokratyczna, ułożona jest w 
bardzo ostrych słowach. Powiedziano w niej 
między innemi, że samowładay rząd gnębi wol- 
ność za pomocą pogromów, sądów polowych 
i innych okrutnych zarządzeń. Wypadki ostat- 
niego roku sprawiły, że zniknęła nadzieja poko- 
jowego wyjścia z krytycznej sytuacyi państwa. 
Proletaryat i chłopi muszą zjednoczonemi siłami 
dążyć do konstytuanty, rewolucyjni studenci uży- 
czą im poparca Co do dnia dzitiejszego (rocz- 
nicy manifestu październikowego) uchwalono 
wstrzymać się od wszelkich manifestacyj, aby 
„Siepaczom* nie dać pozoru do represyj. Uczest- 
nicy meetingów tworzyli nieco mniej jak połowę 
ogółu studentów petersburskiego uniwersytetu. 

Petersburg. Celem zapobieżenia rozruchom 
naczelnik miasta zarządził, aby zgromadzić 
wszystkich stróżów i udzielić im instrukcji na 
wypadek niepokojów. Między innemi stróże są 
obowiązani bez przerwy odbywać służbę przed 
domami na ulicach i pomagać policyi. W ostat- 
nich dniach nadeszły z prowincyi liczne posiłki 
dla wojska w stolicy. Z powodu braku pomie- 
szczenia w koszarach, umieszczono jedea pułk 
w próżnych wagonach na dworcu mikołajewskim, 
inne zaś w stajniach dworskich. 


Kazań. W mieście i wszystkich okolicznych 
wsiach ogłoszono stan wzmocnionej ochrony. 

W odległości 9 wiorst od miasta napadło 
dwudziestu uzbrojonych ludzi na dwa wozy po- 
cztowe. Jednemu z pocztylionów udało się uciec. 
Drugi wóz napastnicy zatrzymali i zrabowali z 
niego 23,000 rubil gotówki i wiele przesyłek 
wartościowych. ! a 

Z powodu zgromadzenia na uniwersytecie, 
urządzonego przez przybyłego z zagranicy agita- 
tora, w którem wzięła udział liczna publiczność, 
zarząd postanowił zamknąć tymczasowo uni- 
wersytet. 


Petersburg. Na podstawie uchwały rady 
uniwersyteckiej zamknięto uniwersytet aż do dal- 
szego zarządzenia. 


aaa SP0( A asd 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 30 października. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- u 

Pszenica gotowa od 780 do 8'—, pszenica na ter- 
mina 750 do 7'70. Żyto gotowe 5'80 do 6—, żyto na 
termins 570do 580. Owies obroczny gotowy 6'80 do 
7:10. Owiec obroczny na termina 650 do 6'70 Jęczmień 
pastewny 6'80 do 660. Jęczmień browarniany" 7— do 
7:60. Rzepak 0000 do 0000. Lnianka 00%) do %00. 
Groch pastewny 650 də 70: groch do gotowania 
3.50 do 9.50. Wys. 5) do 5-75. Bobik 609 do 6'20 
Hreczka 00.00 de 0000. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 0'00 do 0'00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 50'— do 60'—, koniczyna 
biała 80— do 45—, koniczyna szwedzka 680— do. 
76—. Tymotka 20-— do Ż1—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy, od 
36-50 do 36-75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowary 2025 do 2050. 


Budapeszt d. 30 października. Kurs w koro- 
nach i po 100 kie. Notowano pszenicę na październik 
00: na kwiecień 14'92—14'94, żyto na paź- 
dziernik 00:00——*—, na kwiecień 1316 do 13:18, 
owies na październik do —'—, na kwiecień 
14'22 do 14:24, kukurudza na paździer. —— dom, 
1036 do 1088, rzepak na sierpień 465U 


—— -, 


—"— 


Oferty: mierne. 
Chęć kupna: mierna, 
Usposobienie : słabe. 
Pogoda : zimno. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d 30 października. (Telegram „Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 67325, węgierskiego zakładu kredytowego 811" —, 
Anglobanku 316—, Unionbanku 566'50, Banku dla 
krajów koronnych 445'25, Bankvereinu 55650, Boden- 
creditu 1057*—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570—, kolei państwowych 67825, kolei e" 
181'50, tramwaju A. ——, B. ——, kolei Elbeth l 
45]-—, kolei północnej 5740, kolei czerniowieckiej 
580-—, alpiny 604-25, Rima Muranya 5883-25, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2815—, fabryki broni 572— 
tureckie tytoniowe 420— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 676'—, oblig. węg. indemniz, 
9480, renta majowa 98:90, austryacka renta koronowa 
98:95, węgierska renta koronowa 94:35, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9770, %-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9725, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10020, 5-procentowa 
listy banku hipotecznego 11050, 4-procentowe Banku 
kraj. 97:70, 4 i pół proc. Banku kraj. 10075, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98:70, 4-procentowe galic. 
życzki krajowe z r. 1893 97:66, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9540, losy tureckie 163:50 mar- 
ki 117-56, ruble 25375, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 8225. 


o: 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Z LIKWIOACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 


asbyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye meblewe 

itp. sprzedajemy niżej cen fabrycznych. Polecamy własnego 

wyrobu meble salonowe, jadalnie, Sypialnie i pościel taniej 
jak wszędzie. 


| JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 


LWÓW, ul. 3 maja l. 5 — przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW 


| Przetostatni tydzień. Ciągnienie nieodwołalnie 10 istepada 1906, 


Wiedeńska c. k. Loterya policyjna. 
1 les kosztuje 1 kor. Pierwsza główna wygrama 


koron 30.000 koron, 
jakoteż II. 5.000 k. i III. 1.000 k. zostanie za Najwyż- 
szem zezwoleniem J. C. i k. Apost. Mości, a na życze- 
nie wygrywają ego, wypłaeoną w gotówee, po strące- 
niu 100/, i ustawowej uależytości podatkowej, Lusy mo- 
żna nabyć we wszystkich kantorach wymiany, kolektu- 
rach loteryjnych i trańkach. Biuru c. k. Lotersi Po- 
licyjnej mieści się we Wiedniu, I. Schoitenring 11 
(w budyntu Dyrekeyi policyi). 78 


Polecamy 
Konwersyę 4/2 % pożyczki m. Lwowa 
na nolne od podatk:: 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKAL i LILIEN 


Dom "*ankowy i kautor wymiany. 


u 


aa 


N jatalia Eschtruth. 


SPOKÓJ. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 

— Czy także jazdy na bicyklu | 

— W ostatnich czasach i tej. 

— Jaka szkoda. W takim razie pokażę ci 
naszą bażantarnię. 

— Bardzo będę wdzięczny. Ethel 
Maud przyrzekły już towarzystwo... 

Czoło Serery zmarszczyło się. 


i miss 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 81 Października 1906 Nr. 244. 
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poa 


Podczas powrotu przywołała miss Maud do 
siebie. 

— Chciałam się panią zapytać, miss Dran- 
moore, czy podjęła już pani wszystkie godziny 
lekcyj z Ethel. 

-- Od chwili przybycia kuzyna pani, mamy 
na życzenie pana szambelana ferye, aby zawsze 
ktoś był dla dotrzymywania towarzystwa panu 
Hoff. 

— Zbytek grzeczności. Uważam za o wiele 
pożyteczniejsze, aby Ethel prowadziła dalej re- 
gularną naukę, Mam dość czasu, aby poświęcić 
się moim gościom. Zresztą w najbliższych dniach 
przyjeżdżają nasi przyjaciele z Nizzy, hrabia i 


Poszli na przechadzkę w cienistą część | hrabina d'Auvergue. Proszę więc od jutra powró- 


parku, przytykającą do lasu. Młody malarz umiał |cić do normalnego planu nauki. 


Dziewczyna 


doskonale wciągać ciągle do rozmowy Ethel i| szesnastoletnia jest jeszcze dzieckiem i jak dzie- 


miss Maud i im bardziej te się ożywiały, tem 
piękna pani stawała się małomowniejsza i często 
sama jedna szła przodem. 


cko musi być traktowana. 


— Za ośm dni kończy Ethel lat siedmnaście. 


Czy z powodu przybycia gości dzień ten nie bę- 


- Syrup - pagliano, , 


sporządzany ed r. 1838 ściśle podług 
kierunkiem jego uprawnionych sp 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 4 hl od wyrazu. 


jm 


Kazimiera Matczyńska 
z Dworu ELapszyn, 


wyprowadziła się do Kołomyi, 
ulica Mnichówka — i tam dalej 
prowadzi prsemysł domowy. 


|, PZ 
Pedagog zerze zyk; 


lekcyę lub obowiązek wychowawczy. Zgło- 
szenia pod: Pedagog, główna poczta, 209 
sumiennie 


Za 60 koron Tiinan ioe 
francuskiego, za 12 koron miesięcznie szy- 
cia — Malgorzata Lerchowa, sskoła kroju, 
Lwów, Trzedego Maja 2. 210 


wyucra 


Miejsce kuracyjne 


„PRIESSNITZTHAL'| 


w Mödling. 


założone w r. 1850, urządzone z naj- 
modniejszym komfortem, w najpiękniej- 
szem Peji Wiedeńskiego lasa — 
jednak półgodziny oddalone od Wlednia. 
Nadaje się do kuracyi wszelkich sła- 
bości wewnętran ch merwowych — 
dla wyczerpany sh à osłabienych naj- 
troskliwsza o e i znakomite skutki, 
Telefon: Mö 


dit wożą 
Lekarz kierujący: Dr. Fózef Weiss. 


Filie: 
w Mrakowie, 
w Czerniowcach . 
w Tarnopolu. 


Za opłata 50 do 70 koron 


oryginalnej recepty pierwotnej przez wynal 
A eda, 


A PRUS 


sprowsdzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
saatępmje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alizaliczno skona 


Colosseum 


rocznie, 


rmy, której siedzibą jast FLOR 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


i K. Rzaca i Chmurski w Krakowie 


ml. Św. Gertrudy 1. 4. 


Glówny skład we Lwowie w aptece Je Wewiór- 


skiege ul. Halicka. 


1 i 16 nowy program. 


Codziennie przedstawienia © S=mej. dowej". 
W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. è: o 8 wieczorem. 


C. k. uprzyw. galicyjski 


zlecenia sieidowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 


pewnej i korzystnej 


iAokacyi lKsapicalÓww. 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


najlepszy Środek czyszczący krew 
wynalazku 
rof. Hieronima Pagliano 


ago żon i Kij. zostającej pod 
REŃCY amd oinei (1 ) ). 


w Pasażu 
a 
ermano Biedny emigrant 


dzie uroczyście obchodzony. 

Savera przygryzła usta, 

— Pomówię o tem z mężem. Wszystkich 
uroczystości rodzinnych powinno się unikać, gdy 
są goście, gdyż może to wyglądać na prowoko- 
wanie podarunków. Proszę więc na razie nic o 
tem nie wspominać. 

Na pół godziny przed objadem przyjechała 
z pobliskiego miasta garnizonowego młoda para 
małżonków, aby oddać wizytę państwu Tempel- 
burg i na zaproszenie pozostała na objad. 

Księżyc już wypłynął wysoko na strop nie- 
bieski, gdy po objedzie i po czarnej kawie, któ- 
rą podano na terasie, całe towarzystwo zeszło 
do ogrodu. Głość, młody kapitan, nie odstępował 
od boku pięknej gospodyni domu, szambelan 
szedł z panią kapitanową, prowadząc nie zbyt 
ożywioną rozmowę, a ponieważ wreszcie miss 
Maud pozostała w swoim pokoju, Manfred zna- 
lazł się po raz pierwszy sam na sam z Kthel. 


słobioną, 


szych wzorów, gąsiory, rurki 


pk fabryka odpowiedn:ch opustów. 


EE. Szezucim. 


s Warszawy, 
pozostający 
w ciężkich warunkach, blaga o jakiekolwiek |nąć można tylko w bieżącą śŚredę przed 


Ona ubranie, Łaskawe ofiary pod litera- 2.4) 


_Symphonion 


samogrający, z 
talowymi, de sprzeędamia 


W. do sdministracyi „Gazety Naro- 


Kartofle stołowe 


bardso smaczne, „Karmazyny* i „Lechy* 
po 3 kor. 30 hał, sa I ctm. loco stacya 


kolei Dobrosin, ma do zbycia Zarząd dóbr 
folwarku Ławryków. 


we £wowie. 


Cegielnia parowa 
Eleonory księżny Lubomirskiej 
w Szezucinie 


sprzedaje dachówkę oiągnioną i tłoczoną, podwójnie 
wykonaną wedle najlepszych i najnow- 
drenowe wszelkich 
rozmiarów, jskoteż ceglę maszynową, wszystko z 
najlepszego 1 doborowego materyału z załadowa- 
niem na wagony na stacyi Szczucin, 
wanych cenach. Dla większych odbiorców udziela 


irmje i cenniki na Żądanie wysyła Zarząd dóbr 


Meble 


Wiadomość w Fabryce krawatek, Fredry 3, 


BRAMEK 0 O A M za 


Wieczór podobny był do owego, w którym 
Ethel zobaczyła go zemdlonego w parku w rezy- 
dencyi. Tamta chwila przypomniała się Manfre- 
dowi, który mówił. 

— Czyż mogliśmy wówczas przypuszczać, 
że będziemy kiedyś dobrymi przyjaciółmi. W o- 
wej godzinie sądziłaś pani, że spieszysz z pomo- 
cą choremu a nie wiesz, jakie błogosławione 
uzdrowienie mu przyniosłaś. s 

Ethel zadziwiła się. 

— To pan byłeś wtenczas naprawdę cho- 
rym? Wiec mój przestrach nie był bezpodsta- 
wnym ? 

— Nie byłem chory w znaczeniu, które pa- 
ni masz na myśli, a jednak bardzo potrzebowa- 
łem pomocy i ratunku. Są godziny, w których 
nie pojmujemy postanowienia Bożego i z gory- 
czą buntujemy się przeciwko niemu... A jest to 
niebezpieczniejsza choroba, niżeli wszystkie go- 
rączki... 


— A teraz jesteś pan już uzdrowiony? 

— Z pomocą Bożą i twoją, Ethel. Grodziny 
w domu mojej ciotki były lekarstwem, które mi 
niebo zesłało. 

— A teraz ? 

— Jeżeli jako miłosierna Samarytanka po- 
zostaniesz pani przy moim boku, nie zwiedzie 
mnie już nigdy żaden błędny ognik. W najbliż- 
szych czasach będzie tu zapewne rojno i gwar- 
no, spodziewani są liczni goście... 

— Sądząc z przygotowań, tak. Nie pojmuję, 
jak ludzie raogą dobrowolnie stawać się niewol- 
nikami pustych formuł. Odbierają one życiu urok 
i wartość Przed chwilą, gdyśmy siedzieli szty- 
wnie i nudnie na terasie, a pani-kapitanowa, pi- 
jąc kawę, chwaliła ją, myślałam sobie: kawa, 
którąśmy sami przyrządzali w kuchni pani Hoff, 
smakowała mi sto razy lepiej. 

Manfred zaśmiał się, 

(C d, a) 


C E 0 
Płynny — w preszku — w pakiotach. 
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof, Girolamo Pagliamo. 


Do nabycia we wszystkich większych aptekneh. 


Skład dla Austryi: SOÓRATE BRAOCHETTI - ALA ZYD. 


Skład 


po umiarko- 
Zgłoszenia przyj- 


705 


kawalerskie i obrazy okazyjnie 
do nabycia Lelewela 7. Ogłąd- 
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Lwów 
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we Lwowie, ul. Batorego 1. 11, 


pianin i harmonium. 


Fachowe kierownictwo. 
Bechsteina, Bysendorfera, Ehrbara, Fritza, Hofbauera, 


Fisharmonia z fabryki Kotykiewicza. 
Ceny przystępne. 


DIESGLZEN„PTAŻC- 
Lwów, Batorego 11 parter 


(róg Batorego i Pańskiej, stacya kolei elektrycznej przed 
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fortepianów, 


Instrumenty z fabryk: 


157 
Zastępstwo firm: 


Hóltzia & Heitremana. 


Beochsteina i Hofbauera. 


Sprzedaż na raty. 
Wynajm fortepianów. 


Wymiana. 


składem). 
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akcyjny Bank hipoteczny 


Ekspozytury: 


w Stanisławowie, 


w Podwołoczi:skach, 


«w WNowosielicy. 


NTOR WYMIANY 


Kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie lieząć żadnej prowizyi. 


Bezpłatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


"=" 


| Ubezpieczanie losów 
przed stratą z powodu wylosowania. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


 "TS"HEESOZ ER. SCETO WETO W E 


(safe Deposits), 


depozytaryusz 


otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 


a dynkretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koatec ki. 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumauna i Sp. 


bezpiecznie 


